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z listu 
św. Pawła Ap. 
do Kolosan

(3, 12 - 17)

Dwudziesta piąta Niedziela  pa 
Zesłaniu Ducha Świętego

Bracia? Przyobleczc ie  się Ja­
ko wybran f Boży, święci i u- 
miłowani w  serdeczne współ­
czucie, w  dobroć, pokorę, ła­
godność i cierpl iwość; znosząc 
jedni drugich i przebaczając 
sobie nawzajem, Jeśli kto ma 
powód do skargi przec iw  ko­
mu: Jak Chrystus odpuścił
wam, tak i wy. A ponadto 
wszystka przy oh leczcie się w 
miłość, która Jest spójnią  do ­
skonałości. A  w sercach w a­
szych nifcch rządzi pokój Chry ­
stusowy, do którego też pow o­
łani jesteście w jednym  cie le ; 
a bądźcie wdzięczni.
Słowo Chrystusowe niech 
mieszka w was ob fic ie ; we 
wszelakiej mądrości naucza j­
cie | napominajc ie jedni dru­
gich przez psalmy, hymny i 
pieśni duchowne, wdzięcznie 
śp iewając Bogu w sercach w a ­
szych. I wszystko, cokolw iek 
czynicie  w  słowie lub uczyn­
ku, wszystko czyńcie  w  Jmlę 
Pana Jezusa, dziękując prze-z 
niego Bogu Ojcu.

według 
św. Mateusza 
(13, 24 - 30)

W ow ym  czasie podał r ze ­
szom inne podobieństwo m ó ­
w iąc: podobne jest Kró lestwo 
Niebios do człowieka^ k tóry  
posiał dobre nasienie na sw o­
je j  roli. A  kiedy ludzie spali 
przyszedł Jego nieprzy jacie l  i 
nasial kąkolu między pszenicę 
I odszedł. A  gdy zboże podro­
sło i wydało owoc, w tedy  się 
pokazał i kąkol. Prayszli  więc 
słudzy gospodarza i pow iedz ie­
li mu: Panie, czyżeś nie p o ­
siał dobrego nasienia na swoje j  
roli? Skąd więc masz kąkol? 
A  on im rzeki: To  n ieprzy ja ­

ciel uczynił.  A  słudzy mówią  
do niego: Czy chcesz więc, a- 
byśmy poszli i wybrali  go? A 
on odpowiada: N ie !  Abyście
czasem wyb iera jąc kąkoL, nie 
pow yryw a l i  wraz z nim 1 psze­
nicy. Pozwólc ie  ohydwom róść 
razem aż do żniwa. A w czasie 
żniwa powiem żeńcom: Z b ie rz ­
cie na jp ie rw  kąkol i pow iąż­
cie go w snopki na spalenie, 
a pszenicę zwieźcie do stodoły  
m oje j .

GORA
KARMEL

WSZYSTKO CZYAMY W IMIĘ PANA IEZUSA
T rzy  kole jne lekcje  mszalne: z  ubiegłej, dzis ie j­

szej i  następnej n iedzieli om aw ia ją  tę część nauki 
teologii m oralnej, którą zw yk liśm y nazywać areto- 
logią, czy li nauką o  cnotach. Dzisiaj Apostoł Paw eł 
w y licza  cnoty społeczne. Postaram y się przypom ­
nieć je  sobie.

N ie  ży jem y na odludnych wyspach, każdy z  osob­
na, oddzieleni od siebie głębiną morską, lecz prze­
ciwnie, zdani jesteśm y na pomoc braai naszych, 
a oni czekają także na naszą życzliw ą  dłoń. Człow iek  
ze swej natury powołany jest do życia w  społecz­
ności i ty lko  tak ie życie prow adził w  ciągu wszyst­
kich w ieków , czy tysiącleci sw ego istnienia, udo­
skonalając jedyn ie  fo rm y czy systemy społeczne. 
Proces ten jeszcze nie jest zakończony. Bazą, na 
której oparli p ierwsi chrześcijanie sw oją now ą spo­
łeczność relig ijną  była w iara w  Jezusa Chrystusa. 
Ona jednoczyła członków kościoła w  Kolossach, za­
cierała różn ice pochodzenia mocno w  tamtych cza­
sach podkreślane. Zacierała, a le nie zaw sze dała 
radę zatrzeć całkowicie. Chrześcijan ie z  judaizmu 
uważali się często, w b rew  nauce apostołów, za coś 
lepszego od chrześcijan nawróconych prosto z  po­
gaństwa. D latego Apostoł Paw eł chcąc się zawczasu 
przeciw staw ić ewentualnym  rozdżw iękom  wśród 
w iernych Kościoła w  Kollosach, przypom ina w szy ­
stkim  ich wybranie, k tóre przecież zaw dzięczają 
Bogu a nie sobie, i poucza, co  m ają robić, by za­
chować jedność i pokój Chrystusowy m iędzy sobą. 
wszak tw orzą jedno ciało w  Jezusie Chrystusie.

Św ięty  P aw eł nie zda je  się wątpić, ray k tokolw iek  
sam na własną rękę, bez pom ocy społeczności może 
dojść do pełnego poznania Boga i doskonałości m o­
ralnej. W  każdym razie przyjdzie  mu to  o  w ie le  
trudniej n iż w  społeczności. Zdany na w łasne siły 
może upaść i nie podźwignąć się w ięcej a w  K o ­
ściele bracia zawsze pospieszą mu z  pomocą, d źw ig ­
ną i zachęcą do w ytrw an ia  w  służbie.

„W e  wszelk iej mądrości nauczajcie i napom inajcie 
jedni drugich". S łów  tego pouczenia nie można ogra­
niczyć jedyn ie do sprawnej pornosy relig ijno-m ora l- 
nej, chociaż do niej przede wszystkim  się odnoszą.

N Są one podsumowaniem  całego w ieńca cnót —  przy­
m iotów, k tórym i pow inni odznaczać się chrześcija­
nie. by ich  życie społeczne było jak  najdoskonalsze 
i pociągało innych, stojących z boku, do przyjęcia 
chrześcijaństwa. „P rzyoblekacie się. jako wybrani 
Boży, —  pisze Apostoł do Kolosan —  serdeczne 
współczucie i dobroć, pokorę, łagodność i c ier­
pliwość".

Serdeczne współczucie i dobroć w yczu lają serce 
t na potrzeby drugiego człowieka, nawet te na jdrob­
niejsze. Zdrożony w ędrow iec zlany potem  i uginają­
cy się pod ciężarem  plecaka, pcdncsi om dlałą ze 
zm ęczenia dłoń z iskrą nadziei, że któraś z syren, 
m oskwiczów, fia tów  czy w ołg  piskiem  opon oznajm i 
mu, że ostatnie k ilom etry w ędrów ki (podobno
0 w ie le  dłuższe cd pierwszych) przebędzie szybko
1 bez utraty resztek sił. „T e ż  się w ybra ł! M ógł je ­

chać autobusem, zresztą m iasteczko już niedaleko, 
n ie opłaci się zabierać kogokolw iek  na tak krótką 
tra sę .. jeszcze jakby to była jakaś młoda panienka 
to co innego” ... —  stw ierdza w  myśli, dusząc resztki 
skrupułów nogą na peda le gazu, szczęś liw y posia­
dacz czterech kółek. Dziś człow iek  człow iekow i staje 
się coraz bardziej obcy.

Pokora, łagodność i cierpliwość. O to zalety, któ­
rym i powinni odznaczać się przede wszystkim  prze­
łożeni wszelakich szczebli. N ie  są to m oże n a jw aż­
n iejsze cnoty ludzi na kierowniazych stanowiskach, 
którym  przede wszystkim  potrzeba stanowczości, roz­
tropności i odwagi, czyli cnót aktywnych w  ścisłym 
tego słow a znaczeniu. Jednakże za le ty  czynne mogą 
bardzo łatw o doprowadzić do przerostu am bicji, w y ­
górowanego m niemania o sobie, gardzenia i pom ia­
tania drugim i ludźmi, czyli p o  prostu do pychy 
i nadużywania w ładzy, przełożeni pow inn i się sta­
rać w  rów nej m ierze o pokorę, łagodność i c ie rp li­
wość. Przydadzą się one każdemu z nas, chociaż nie 
p iastujem y odpow iedzia lnych stanowisk i  nie m amy 
powodu do w yw yższania się nad bliźnich, ułatw ią 
nam w spółżycie z  ludźmi, tak, że dobrze będzie żyć 
nam z  braćmi i  braciom  naszym z  nami. W idzim y 
to  choćby z  w yjaśnień jak ie  Apostoł dorzuca do w y ­
liczonych w yżej cnót. Znoście jedni drugich i  prze­
baczajcie sobie nawzajem , jeśli k to ma powód do 
skargi przec iw  komu.

Cnoty społeczne nazyw ają  teologow ie córkami 
cnoty miłości. Na pytanie, która z cnót społecznych 
jest wybraną córką m iłości, każdy po nam yśle od ­
pow ie: Przebaczen ie! To ono n iw elu je  nienawiść 
a otw iera  serce naw et dla w rogów , to  ono w p ro­
wadza w  podziw  i zdum ienie naszych prześladow ­
ców  i k rzyw dzicie li przywodząc niektórych do opa­
m iętania, d la  innych zaś jest „w ęg lem  żarzącym  się’ ’ 
złożonym  na ich głowę. K tóż z  nas n ie  ronił łez 
rozczulenia d la  heroicznej m iłości ob jaw ia jące j się 
w  przebaczeniu ojca dla m arnotrawnego syna, bi­
b lijnego „Józefa  dla braci, czy  sienkiew iczow skiego 
Glauka z  „Q vo  vadis”  dla Chilona zdrajcy. „B y  
umieć przebaczać trzeba być albo Bogiem, albo 
mieć Boga w  sercu” , pisał któryś z  m istrzów  życia 
duchowego, —  i m iał rację. Przebaczenie i wszyst­
kie inne społeczne cnoty w yp ływ a ją  z m iłości a m i­
łość z Boga. M iłość jest najw iększym  darem Boga 
dla ludzi, kto ją  posiada, ten ma pełn ię doskonało­
ści. „A  ponad wszystko przyobleczcie się w  miłość, 
która jest spójnią doskonałości. A  w  sercach w a­
szych niech rządzi pokój Chrystusowy" woła św ięty 
Paweł. W szystkie łaski wysłużył nam Chrystus 
a w ięc  i spójnię doskonałości —  miłość. „Bądźcie 
w dzięczn i!”  —  upomina nas Apostoł. W dzięczność 
naszą Ojcu niebieskiemu okażem y najlep ie j w ó w ­
czas, gdy wszystko cokolw iek czynić będziem y dzię­
k i m iłości i innym  cnotom społecznym  iw s łow ie  lub 
uczynku, wszystko czyn im y w  im ię Pana Jezusa.

Ks. A L E K S A N D E R  B IE LE C
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N O W Y  PR Y M A S  
SZW ED ZK IEGO  

K O ŚC IO ŁA  
LUTER  AftSK IEGO

K atedra  A rey  biskupstwa 
U ppsali w akow ała  od  czasu 
zgonu Arcybiskupa Rubena 
Josefsona. O becn ie rząd 
szwedzki pow o ła ł na to stano­
w isko 'księdza O lo fa  Sundby- 
ego dotychczasowego biskupa 
d iecez ji V ax jó . W yże j wspom ­
niany był jednym  z  trzech 
kandydatów  k tóry otrzym ał 
na jw iększą ilość głosów  przy 
próbnych wyborach. A rcyb i­
skup O lo f Sun<łby, urodzony 
1917 r., w yższe wykształcen ie 
uzyskał na Uniwersytecie 
Lund, doktoryzow ał się w  za­
kresie etyk i i przed uzyska­
niem  sakry biskupie) praco­
w a ł na stanowisku docenta te­
go przedmiotu.

K A T O LIC Y
W

G R E N LA N D II

O d czasów  średniow iecza po 
raz p ierw szy został w yśw ięco­
ny w  Grenlandii kościół rzym ­
skokatolicki. Na czterdzieści 
tysięcy m ieszkańców tej w y ­
spy przypada za ledw ie 50 ka­
tolików . N ow o założona para­
fia  rzym skokatolicka jest ob ­
sługiw ana aż przez 3 księży. 
D la porównania należy p rzy ­
pomnieć. że w  Am eryce Łaciń ­
skiej jeden ksiądz przypada na 
30 tys. m ieszkańców.

SESJA KOM ISJI 
TEOLOGICZNEJ  

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ  
KONFERENCJI 

POKOJOW EJ (ChKP)

Kom isja Teologiczna C hK P  
odbyła sw o je  konstytucyjne 
posiedzenie w  M oskw ie w  
dniach 12, 14 września b.r. W  
posiedzeniu w z ię li udział 
członkow ie K om isji, pochodzą­
cy  z A z ji. Am eryk i Łacińskiej, 
USA i Europy. Przedm iotem  
narady była analiza tematu 
„Chrześcijan ie na drodze do 
służby ekum enicznej” . Na po­
czątku sesji zebran i zostali po­
w itan i przez gospodarza, R ek­
tora M oskiewskiej Akadem ii 
Duchownej, Arcybiskupa F ila ­
reta. Po zagajeniu prof. dr G. 
Bassaraka g łów n y  referat na 
wyżej, w ym ien iony temat w y ­
głosił A . I. O sipow , docent 
Akadem ii. D alsze referaty 
i kore fera ty  w yg łos ili: prof. 
dr Rosem arie M u ller —  Stre- 
isand z  N RD  (Źródła antyko- 
munizmu w  pseudoteologiach), 
prof. dr Karol Gabriś z CSRS
i prof. d r Raym ondo Garcja
—  Franco z  K u by (Służba 

chrześcijan na rzecz pokoju, 
jako w alka o  spraw iedliwość 
społeczną).

Kom isja w ybrała  n ow y 
skład prezyd ium : przew odni­
czący —  prof. d r K. Gabriś 
(CSRS). w iceprzew odniczący
—  prof. d r  R. M u ller— Streis- 
and (N RD ) i  'ksiądz Pau l Verg- 
hese (Ind ie) oraz prof. d r L .1 
Pakozdy (W R L ), jako sekre­
tarz prezydium. Uczestnicy se­
s ji zostali przyjęci przez Pa ­
triarchę Pim ena oraz podej­
m ow an i przez M etropolitę 
Nikodema. W  p rzy jęc iu  w z ię li

udział rów n ież przedstaw icie­
le  w ładz i społeczeństwa.

ŚW IA T O W A  KONFERENCJA
________ CHRZEŚCIJAN________

W  SPR A W IE  PA LE ST Y N Y

W  dniach od  11 do  15 w rze­
śnia br. odbyła się w  Center- 
bury (A n glia ) sesja, w  k tó­
rej w z ię li udział reprezentanci 
kościołów  i organ izacji chrze­
ścijańskich z  20 kra jów . Z  ra ­
m ienia C h K P  w zię li w  n ie j 
udział M etropolita Starozagor- 
ski Pankracy, członek kom i­
tetu roboczego C h K P  (Buł­
garia) oraz członek sztabu 
C h K P  prof. d r Kalm an Huszti. 
Delegacja ta przedłożyła zeb ­
ranym  orędzie  przew odn iczą­
cego C h K P  M etropolity  Len in - 
gradzkiego N ikodem a i sekre­
tarza generalnego, d r K . Tot- 
ha, 'poświęcone spraw ie  obro­
n y  spraw ied liw ości i  pokojo­
w e j egzystencji na Bliskim  
Wschodzie.

N A D ZW Y C Z A JN E  
POSIEDZENIE  

E G ZE K U T Y W Y  
KONFERENCJI 

SZTOKHOLM SKIEJ  
W  SPR AW IE  W IE T N A M U

W  dniach 2 i  3 września br. 
w  Sztokholm ie m iało m iejsce 
nadzw yczajne posiedzenie eg­
zekutyw y w y że j wym ien ionej 
K on ferencji, poświęcone omó- 

* w ien iu  nowopowstałej sytuacji 
na Półw ysp ie  Indochińskim  
oraz konieczności zorgan izo­
wan ia now ej akc ji na rzecz 
przeciwdziałania agresji am e­
rykańskiej na tym  terenie. Na 
posiedzeniu opracowano pro­
jek t orędzia do narodu USA, 
dokumentu przedstaw iającego 
akcję K on feren c ji Sztokholm ­
skiej w  tej spraw ie oraz ko­
nieczność współpracy na tym 
odcinku zw ierzchn ików  róż­
nych relig ii i organizacji w yz­
naniowych. Egzekutywa uch­
w a liła  m iędzy innymi ogłosze­
nie dnia solidarności z naro­
dami Indochin w  dniach od 10 
do 15 października 1972 r. z 
apelem  ,podtrzymania tej akcji. 
Z ram ienia C h K P  w  posie­
dzeniach egzekutyw y brał u- 
dział ksiądz kanonik P. S. So­
kołowski (ZSRR ), członek se­
kretariatu M iędzynarodowego 
ChKP.

Z A G A D N IE N IA
PRO BLEM O W E_________________
EK UM ENICZNEJ R AD Y  
M ŁO D ZIE ŻY  W  EUROPIE  
PORUSZONE N A  IV  
ZG R O M AD ZE N IU  M ELU N  
K O ŁO  P A R Y Ż A _________________

Zagadnienia problem owe dla 
m łodzieży w yłan iają się m.in. 
w pytaniu sprawozdania se­
kretarza Rady, P ieta Bojmana, 
jak należy przezwyciężać naro­
dowe i denom inacyjne gran i­
ce, by stawać do wspólnej 
służby w  celu osiągnięcia w o l­
ności. Jak w łączyć się spon­
tanicznie do akcji zwalczania 
niesprawiedliwości społecznej 
oraz uwolnienia świata od 
strachu. Chrystus nawołuje 
nas do służby pojednania. N ie 
można ty lko w idzieć problemy, 
należy je  rozw iązyw ać. Chrze­
ścijanin powinien być nosicie­
lem przebaczania, w olnym  od 
jak ie jko lw iek  niechęci i nie­

nawiści. Chrześcijanin musi ak­
tyw nie w łączyć się do walki o 
spraw iedliwość, np. przez ak­
tyw ny udział w  zwalczaniu 
rasizmu. To są jednocześnie 
zadania, którym ERM E prag­
nie służyć.

Interesujące zagadnienia po­
ruszył naczelnik sesji Rady w  
Melun koło Paryża (1— 6.X.72) 
Tom  Loran (Holandia), gdy za­
stanawiał się nad samym te­
matem zgromadzenia —  W a l­
ka o wyzwolen ie. M ów ił on o 
różnych aspektach w yzw o le ­
nia. Stw ierdził, że niezbędna 
jest kościelna oświata na te ­
m at wyzwolen ia, mająca opar­
cie w  B iblii. Jesteśmy św iad­
kam i niespraw iedliwości w 
różnych częściach św iata (A n ­
gola, W ietnam ). Chrześcijanin 
w in ien wiedzieć, dlaczego tak 
się dzieje. Praca m łodzieży nie 
może być oderwana od znajo­
mości tych zagadnień. A kc ja  
wyzwolen ia. N a leży  zwalczać 
przyczyny szerzącego się zła. 
Te sprawy, zdaniem  przedsta­
w iciela  Holandii, m ają się zna­
leźć w  centrum zainteresowań 
ERME.

N iejako odpowiedzią na po­
stawione pytania była w ypo­
w iedź drugiego duszpasterza 
M artina Lange (N RD ), który 
poin form ował o zbiórce p ie­
niędzy, przeprowadzonej przez 
m łodzież na cele pomocy dla 
ruchu antyrasistowskiego. O- 
sobiste zaangażowanie m ło­
dzieży p rzejaw iające się w  ak­
cji studentów medycyny, 
przyjm ujących pracę stróżów 
nocnych, a zarobione pienią­
dze przekazujących na ww. cel, 
jest dowodem zrozumienia 
istoty powołania chrześcijań­
skiego. Zw rócił jednocześnie 
uwagę na to, że Kościół nie 
może pozostać takim  jakim  
jest, lecz musi aktywnie ucze­
stniczyć w  ruchu na rzecz idei 
spraw iedliwości społecznej.

Inni duszpasterze zwracali 
uwagę na fakt, że w  marksi­
stowskiej ideologii znajdują się 
pewne elementy, które nie po­
w inny być obce również chrze­
ścijanom. Do nich należy m.in. 
walka o w yzwolen ie, pokój i 
spraw iedliwość, społeczną. 
Podstawę znajdu jem y w  B ib ­
lii.

Specjalnych impulsów do­
starczyły refleksje teologiczne 
na temat uwolnienia człowieka 
podane przez ks. W iliberta Go- 
rzewskiego (N RF). Zagadnie­
nie uwolnienia człow ieka w i­
dzi on w  różnych aspektach: 
b ib lijnym , socjologicznym , 
psychologicznym, politycznym  
i in. Każdy człow iek chciałby 
być w yzw o lon y : m łodzi np. od 
w ładzy starszej generacji. Je­
go zdaniem, żaden z  ludzi nie 
może powiedzieć, że jest całko­
w icie  wolny. C złow iek  jest 
zw iązany z określoną tradycją, 
wykształceniem  itp. Zwraca u- 
wagę na złożoność procesu w y ­
zwolenia. Np. w yzw olen ie od 
konsumpcji jest trudne do po­
jęcia, a jeszcze trudniejsze do 
realizacji. Chrześcijanin w i­
nien szukać dróg uwolnienia. 
Powsta je jednak pytanie, czy 
osiągnięcie tego celu jest m o­
żliw e poprzez dyskusję. N ie ­
zbędne są też konkretne czyny.

Pow yższe m yśli w yw oła ły  
szereg pytań. Dyskutanci 
zw rócili uwagę na złożoność 
problemu i w  zw iązku z  tym 
stw ierdzili, iż w ypow iedzi ks. 
W iliberta  G orzewskiego są

zbyt pesymistyczne, że przed­
stawił on raczej indyw iduali­
styczną filozo fię , a nie teo logi­
czne refleksje.

Grupy robocze Zgrom adze­
nia w  Melun zajęły się poszu­
kiwaniem  priorytetów  proble­
mowych. I tak pierwsza grupa 
zastanawiała się nad proble­
mem rozumienia jedności w 
Chrystusie. Stawiała sobie p y ­
tanie, jak  tej jedności szukać. 
Dalsze p ierwszoplanowe pyta­
nia można ująć następująco:
—  co oznacza zjednoczenie w  
Chrystusie, gdy się ży je  w  po­
dzielonym  św iecie? —  jak  po­
winna przejaw iać się jedność 
w  Chrystusie?

Grupa ta zwróciła uwagę na 
konieczność bilateralnych 
kontaktów  m iędzy radami re­
gionalnym i w  celu wym iany 
doświadczeń oraz na szerszą 
niż dotąd wym ianę inform acji. 
Ma to być istotnym elementem 
w  pracy ERME. Przyczyny o- 
słabienia pracy Rady w id z ia ­
no w braku inform acji o  dzia­
łalności poszczególnych rad 
krajowych.

Druga grupa zastanawiała 
się nad sensem życia chrze­
ścijańskiego obecnie. M łodzież 
skupiona w  tej grupie stawiała 
sobie pytanie, kogo w łaściw ie 
reprezentuje na kon ferencję i 
w  czym przejaw ia się je j zain­
teresowanie? Zwracano uwa­
gę na konieczność rozszerzania 
kontaktów z m łodzieżą innych 
Kościołów  —  nie tylko ew an­
gelickich.

Interesująca rozm owa to­
czyła się w  grupie trzeciej. D o­
tyczyła ona aktualnej proble­
m atyki pokojow ej i K on feren ­
c ji Bezpieczeństwa Europej­
skiego. Punktem w yjściow ym  
było stw ierdzenie istnienia 
różnorodnej sytuacji w  posz­
czególnych regionach. Dorocz­
ne zgrom adzenie powinno u- 
m ożliw iać głębsze zapoznanie 
się z kościelnym i polityczny­
mi stosunkami. Generalnie, 
poruszoną w tej grupie tema­
tykę, można ująć w  dwa na­
stępujące punkty: a) prob le­
matyka pokojowa ■—  m iędzy­
narodowa (dobre sąsiedztwo, 
europejskie bezpieczeństwo, 
kon flik ty istniejące wewnątrz 
własnego społeczeństwa (kon­
flik ty  pom iędzy generacjam i), 
m iędzykościelne (napięcia m ię- 
dzydenom inacyjne); b) aktual­
ne przejaw y pobożności (R e­
wolucja Jezusa, Taiza).

Czwarta grupa zajęła się a- 
nalizą raportu sekretarza i 
priorytetam i problem owym i. 
K rytyczne uwagi ograniczyły 
się do zarzutu, iż p riorytety  są 
dobre, choć może za mało per­
spektywiczne. Postaw iono so­
bie pytanie, jak  proponowane 
priorytety m ają być rea lizow a­
ne. Postulowano, aby regional­
ne kom itety przedstaw iły zain­
teresowania młodych ludzi, co 
m ogłoby stanowić podstawę 
dla pracy w  następnych la­
tach.

Na plenarnym  posiedzeniu 
postanowiono, że następne 
Zgrom adzenie Ogólne zostanie 
poświęcone problem atyce bez­
pieczeństwa i pokoju w  Euro­
pie. Do Rad kra jow ych zosta­
nie wysłane pismo opracowane 
na podstawie sprawozdań z 
grup roboczych, co ma posłu­
żyć za wytyczne do pracy m ło­
dzieży ekumenicznej w  posz­
czególnych krajach.
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1 2  października hr. obchodzi­
liśmy 29 rocznicę Ludowego 
Wojska Polskiego. W  przed ­
dzień tej rocznicy odbyły  się 
w Warszawie centralne u roczy­
stość; i spotkania związane z 
obchodami tego święta. W Bel­
wederze nastąpił  akt »T ę c z c -  
nia nominacji generałom, na 
spotkaniu w  Ministerstwie 
Obrony N arodow e j  udekoro- 
wano odznaczenlajni państwo­
w ym i l icznych zasłużonych g e ­
nerałów, of icerów, chorążych 
i podof icerów. W Sali K o n g re ­
sowej PK1.N odhyl się uroczy­
sty koncert,  na k tóry  p rzyby ­
li przedstawic iele  najwyższych 
władz P R L  i goście radzieccy.

•
14 października hr. w  195 

rocznicę powstania Komisj i  
Edukacji Narodowej,  nauczy­
cie le obchodzili swoje święto. 
Po raz p ie rwszy w  dziejach 
naszej oświaty Dzień Nauczy­
ciela związano z rocznicą po ­
wołania pierwszego w Europie 
minister ium oświecenia — K o ­
misji Edukacji  Narodowej. N a ­
wiązano w ten sposób do na j­
szczytn iejszych tradycj i  pol­
skiej myśli postępowej, pod­
noszącej stan nauczania do w y ­
sokiej godności społecznej. 
Dzień ten jest zarówno św ię­
tem ponad 400 tys. nauczycie ­
li  i ich w ychow an ków  — bli­
sko s min uczniów 1 studentów
— jak i całego starszego poko­
lenia, zachowującego we 
wdzięcznej pamięci tych, k tó­
rzy wpa ja l i  im najp ięknie jsze 
wartości.

•
9 października został podpi­

sany protokół z p ierwszego p o ­
siedzenia konsultatywnej ko ­
misji do spraw gospodarczych 
i naukowo-technicznych, p o ­
wołanej w wyn iku  porozum ie­
nia między rządem polski a 
rządem Koreańskie j  Republik i 
Ludowo-Dem okratycznej.  P r o ­
tokół stawia przed przemysłem 
i handlem zagranicznym obu 
kra jów zadania w sprawie po­
szukiwań dalszych możliwości 
rozwoju współpracy w prze­
myśle maszynowym. Protokół 
podpisali w icep rem ierzy  Fran­
ciszek Ka im  i Dzong Dzun 
Thek

•
14 października br. zakończy­

ły  się trzy kra jowe zjazdy 
związkowe: Zw. Zaw. G órn i­
ków w  Katowicach, Zw. Zaw. 
Pracowników  Przemysłu  W łó ­
kienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego w Łodzi i Zw. 
Zaw. P racow ników  Gospodarki 
Komunalnej i Przemyślu  T e r e ­
nowego w Warszawie.  Na z ja z ­
dach wybrano nowe władze 
naczelne zw iązków  oraz de le ­
gatów tych środowisk na VII  
Kongres Zw iązków  Zaw od o­
wych. Zjazd Zw. Zaw. G ó r ­
ników wybrał na swego de le ­
gata honorowego górnika. I se­
kretarza K C  P Z P R  — Edwar­
da Gierka

— W p a źd z ie rn ik u  br. w
M o s k w ie  w  In s ty tu c ie  Badań  
K o s m ic z n y c h  A k a d e m i i  N a u k  
Z S R R  od b y ła  s ię  ko le jn a  nara 
da s p e c ja l i s t ó w  rad z iec k ich  i 
a m e r y k a ń s k ic h  -do spraw  l o ­
t ów  ko sm ic zn yc h .  W  czas ie  te j  
n a ra d y  b y ł y  o m a w ia n e  k o n ­
k re tne  zagadn ien ia  t e ch n ic zn e  
z w ią z a n e  z r e a l i za c ją  p r o je k tu  
po łączen ia  i w s p ó ln e g o  lo tu 
s ta tk ów  k o s m ic zn y c h  t yp u  
, ,S o ju z ”  i . A p o l l o ” . W  sk ład 
g ru p  r o b o c z y c h  b io rą cy ch  u~ 
dzia ł w  o p ra c o w an iu  t e g o  p r o ­
j e k tu  w c h o d z ą :  r a d z ie c k i  ko
smonauta  A l e k s i e j  J e l i s i e j e w  ł 
a m e r y k a ń s k i  k osm onau ta  T h o ­
mas S ta f f o rd .

•
— W  p a źd z ie rn ik u  br. p r z e ­

w o d n ic z ą c y  F ra n c u s k ie go  P a ń ­
s tw o w e g o  O środk a  Badań  K o ­
sm ic znych .  J. F. Den isse  o 
św ia d czy ł ,  że p o m y ś ln ie  ro z ­
w i j a  s ię  ra d z ie c k o - f ra n c u s k a  
w spó łp raca  w  d z ied z in ie  b a d a ­
nia i p o k o j o w e g o  w y k o r z y s t a ­
nia p r ze s t r z en i  k o sm ic zn e j .  Na  
k o n f e r e n c j i  r a d z ie c k o - f r a n c u -  
sk ie j  w  T b i l is i  o m a w ia n o  r e ­
zu l ta ty  w s p ó ln y c h  prac b a d a w ­
czy c h  p r z e p r o w a d z o n y c h  w 
c iągu  os ta tn iego  roku. a t a k ­
że n ak reś lon o  da lsze  pe rspek  
t y w y  te j  w s p ó łp rac y .  U sta lono  
n o w e  d z i e d z in y  w s p ó łp ra c y  n a ­
u k o w e j  m. in. w  za k re s ie  m e ­
d y c y n y  k o s m ic zn e j  i b io log i i .

•
— 14 p a źd z ie rn ik a  br p o d p i ­

sano w W a s zy n g t o n i e  radz ie -  
c k o - a m e r y k a ń s k i e  p o r o z u m ie ­
n ie  w  s p r a w ie  n ie k t ó r y c h  p r o ­
b l e m ó w  ż e g lu g i  m o rs k ie j  P o ­
ro zu m ie n ie  p r z e w id u je  z w i ę k ­
szen ie  udz ia łu  f lo t  m o rs k ic h  
Z S R R  i U S A  w  p r z e w o z a c h  to ­
w a r ó w  m i ę d z y  d w o m a  k r a ja m i  
o raz  z a w ie ra  s z e r e g  p os tano ­
w ie ń  d o t y c z ą c y c h  rozw^oju ż e g ­
lug i  h a n d lo w e j  m ię d z y  Z S R R  i 
U S A  P o r o z u m ie n i e  podp isa l i  
m in is te r  Ż e g lu g i  M o rs k ie j  
Z S R B  T. G u żen k o  i m in is te r  
H a n d lu  U S A  — P. P e t e r so n .

•
— W  p a źd z ie rn ik u  br. M i ę ­

d z y n a ro d o w a  O rg a n iza c ja  P r a ­
c y  o p u b l ik o w a ła  w  G e n e w i e  
sp ra w o zd a n ie .  w  k t ó r y m  
s tw ie rd za ,  że  43 m in  d z i e c i  na 
św ie c ie  p racu je ,  aby  za rob ić  na 
s w o je  u t r z ym an ie .  D z i e c i  w  
w ie k u  6 do 15 la t  —  a częs to  
i  m łodsze  —  w  k ra ja ch  r o z w i ­
j a j ą c y c h  się za tru d n ion e  są w 
p r ze m yś le  i r o ln ic tw ie .  R ó w ­
n ież  w  E u rop ie  i U S A  dz ie c i  
muszą  p r a c o w a ć  w  ro ln i c tw ie  
p r ze d s ię b io r s tw a c h  p r z e m y s ł o ­
w ych ,  re s tau rac jach  itp. W e d ­
łu g  d an ych  w  In d ia ch  p ra c u je  
14 m in  d z ie c i .  2,5 m in  w  P a k i ­
stanie. m i l ion  w  S y ja m ie ,  
750.000 w  Iran ie ,  500.000 na F i ­
l ip inach.  M i l i o n  d z iec i  p r a c u je  
w  A f r y c e  i  k r a ja c h  Ameryk- i  
Łac iń s k ie j .  M i ę d z y n a r o d o w a  
O rg a n iz a c ja  P r a c y  p o w o ła ła  
spec ja lną  k o m is j ę  m a ją cą  o- 
p r a c o w a ć  k o n w e n c j ę  z a b ra n ia ­
jącą  z a t ru d n ia ć  d z ie c i  p o n iż e j  
14 la r

W trfluce o bezpieczną drogę
do rzkoly.

Paryi. Jedna z najnowocześ­
niejszych budowli siollry Fran­
cji — Dora Radia.
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KSIĄDZ 
POSEŁ
D O N A L D

M A L I N O W S K I

W  dniach od 4 do 22 września br. na zaprosze­
nie władz polskich przybył da Polski minister 
przemysłu i handlu prowincji M A N IT O B A  w K a­
nadzie, prof. dr Leonard S. E V  A  N S. M ini­
strowi towarzyszył m.in. ks. sen. Donald M A L I­
NO W SK I proboszcz parafii Polskiego Narodo­
wego Katolickiego Kościoła w W INN1PEG. a 
zarazem poseł i asystent premiera prowincji 
M AN ITO B A .

Dziennik „2ycie W arszawy" z dnia 14 września br. w  re­
portażu pt. „Życie” rozmawia z przedstawicielami kanadyj­
skiej prowincji Mani tobą —  podało: „ks. Donald Malinowski 
duchowny Kościoła Polskokatolickiego jest znanym na te­
renie Kanady działaczem społecznym, również w środowisku 
polonijnym. Mówi on, że tendencje do zbliżenia z Polską 
dają się zauważyć szczególnie od objęcia przed paru laty 
rządów prowincji przez N O W Ą  PARTIĘ  D E M O K R A T1C Z- 
NĄ.

—  M oja misja —  mówi ks. D. Malinowski — polega przede 
wszystkim na zbadaniu możliwości ożywienia współpracy 
kulturalnej z Polską. Mam przeświadczenie, które staram 
się rozpowszechniać jako deputowany i członek rządu, że 
w dziedzinie kultury i oświaty współpraca między Polską 
a Manitobą byłaby korzystna dla obu stron. Myślę tu 
zwłaszcza o wymianie studentów, nauczycieli szkól średnich 
i ludzi nauki. Na ten temat będę rozmawiał i  przedstawi-



Finansowa pomoc Rządu Prow inc j i  Manitoba Komitetow i „Nicolaus Coper- 
nicus Observances Committee (Inc.)  of Manitoba" . Zd jęc ie  przedstawia 
przedstawiciela ministra do spraw kulturalnych, pana C, Shymchyszyn (W 
środku) w  momencie  wręczania  czeku na sumę doi. 5 tys. prezesowi K o n ­
gresu Polonii Kanadyjsk ie j  Okręgu Man., panu mec. J, Markowi. W  cere­
monii udział w z ię l i :  od lewej do prawej — prezeska Kola  Pań im. Emil i i 
Plater pani A. Wujec, poseł do rządu ks. D. Malinowski,  ks. prałat Bącz­
kowski oraz by ły  prezes Chóru „Sokó ł” , I obecny przewód. Stow. Chórów 
Etnicznych w  Winnipegu pan J. Bibik.

Pierwsza Komunia św. w 
parafii P N K K  w Winnipe- 
gu — dzieci wokół ks, pro­
boszcza Donalda Ma l inow ­
skiego.

Członkowie Parlamentu Mamtoby — wśród nich ks, poseł D. Malinowski.

Arcybiskup Canterbury — 
Prym as Kościo ła  Ang l ikań­
skiego był gościem parafi i 
P N K K  w Winnipegu. Obok 
biskup J. O. Anderson, ar­
cybiskup Clark i proboszcz 
ks. senior Donald M a l inow ­
ski.

cielami odpowiednich polskich instytucji. Jako kierowniko­
wi szkoły polskiej zależy mi również na pomocy fachowej 
z Polski w  nauczaniu naszej młodzieży języka polskiego oraz 
w  kultywowaniu polskich tradycji kulturalnych.

W  naszej prowincji pragniemy godnie uczcić rocznicę K o­
pernikowską. Ze składek społecznych powstaje w  Winnipeg 
planetarium, a w  tym przedsięwzięciu uczestniczy finanso­
wo także rząd prowincji. Prawdopodobnie będę mial okazję 
wręczyć pewną sumę zebraną przez środowisko polonijne, 
na odbudowę Zamku Królewskiego.”

Ks. Sen. D. M A L IN O W S K I podczas swego pobytu w Polsce 
złożył wizytę Biskupowi Naczelnemu Julianowi PĘK ALI, 
Biskupowi Tadeuszowi R. M AJEW SK IEM U  —  Ordynariu­
szowi Diecezji Warszawskiej, w  niedzielę 10 września odpra­
wił uroczystą sumę w  katedrze wrocławskiej, natomiast 
17 września br. wygłosił Słowo Boże w  parafii polskokato- 
lickiej w  Radomiu.

Ks. Poseł D. M A L IN O W S K I został przyjęty przez vice- 
dyrektora Urzędu do Spraw Wyznań w  Warszawie, mgr Ta­
deusza DUSIK A . W  towarzystwie ministra Leonarda 
S. E V AN S  —  przeprowadził cały szereg oficjalnych rozmów  
na szczeblu ministerialnym objętych programem pobytu ka­
nadyjskiej delegacji w  Polsce.

W  dniu 15 września br. w  Polskim Instytucie Spraw Mię­
dzynarodowych w  Warszawie, prof. dr Leonard E V AN S  w  
towarzystwie deputowanego do parlamentu Manitoby i asy­

stenta premiera rządu tej prowincji Donalda M A L IN O W ­
SKIEGO oraz ambasadora Kanady w  Polsce —  Johna 
AIexandra McCordica złożyli wizytę dyrektorowi PISM  M a­
rianowi DOBROSIELSKIEM U. Następnie min. Leonard
S. E V AN S  wygłosił w  siedzibie instytutu odczyt na temat: 
„Rozwój ekonomiczny i przemysłowy w  gospodarstwach mie­
szanych na przykładzie prowincji Manitoba”.

.Odczyt wzbudził duże zainteresowanie wśród obecnych 
pracowników naukowych i przedstawicieli resortu handlu 
zagranicznego”.

Ks. Poseł D. M A L IN O W S K I na ręce kierownictwa od­
budowy Zamku Królewskiego złożył ofiarę przekazaną przez 
środowisko polonijne z Winnipeg. jak również od siebie. 
Pod koniec pobytu w  Polsce kierownictwo Towarzystwa 
Łączności „P O L O N IA ” wręczyło ks. sen. D. M A L IN O W ­
SK IEM U w  uznaniu zasług umacniania więzi Polonii Z a ­
granicznej z Macierzą —  pamiątkowy medal.

W  dniu 21 września br. na zakończenie pobytu w  Polsce 
w sali parafialnej w  Warszawie, przy ul. Szwoleżerów 4 
został wyświetlony film z życia Polskiego Narodowego K a ­
tolickiego Kościoła w  Kanadzie, a następnie w  lokalach 
Kurii Biskupiej odbyło się pożegnanie ks. Sen. D. M A L I­
NO W SK IEG O , na które przybyli duchowni i świeccy dzia­
łacze Kościoła Polskokatolickiego.

W  dniu 22 września br. ks. Sen. D. M A L IN O W S K I od­
leciał do Kanady.

5



ODKRYCIE POLICHROMII W KATEDR
Prace konserwatorskie w  zabytkowym , X IV -w ieczn ym  koś­

ciele p.w. św. M arii M agdaleny trw a ją  od w ie lu  Lat. O  tej 
pięknej św iątyni pisaliśm y już n ie ra z  w  „Rodzin ie". Obecnie 
mamy zaszczyt donieść naszym Czyteln ikom  o nowym  odkry­
ciu. W  czasie trwających od 6 lipca br. zab iegów  konserwa­
torskich. w okó ł gotyckiego sakramentarza, odsłonięto piękną 
polichrom ię zdobiącą elem enty architektoniczne (luki, zw ień ­
czenia, wsporniki, w ieżyczk i itp.) oraz sceny figuralne, przed­
staw ia jące mękę i zm artwychwstanie Jezusa Chrystusa.

W agę tego odkrycia pow iększa brak tego rodzaju  zdobień, 
wśród naszych zabytków. W  bogatym  W rocław iu  znajdują się 
one ty lko na wspornikach naw y g łów nej kościoła M arii Panny 
na Piasku, oraz na nagrobku Henryka IV  w  M uzeum Narodo­
wym . Dochowanie się m alow ideł w  tak dobrym  stanie za ­
wdzięczam y dokładnemu zam alowaniu w  X IX  w . Spod grubej 
warstwy szarobiałej farby, zm iękczonej specjalnym i prepara­
tami, konserwatorzy w ydobyw a ją  bogatą kolorystykę poszcze­
gólnych deta li: błękit, zieleń, czerw ień , żółć i w ie le  złoceń. 
Sakram entarz jest datowany, pochodzi z roku 1485.

Konserw atorzy z  wrocławskiego oddziału P.K .Z . pod kierun­
kiem  m gr E w y Petryńskiej w ykonali ju ż ok. 60 proc. prac.
Po  odsłonięciu zam alowania kom isja h istoryków  sztuki ustali 
stopień ewentualnych przyszłych uzupełnień. Prawdopodobnie 
już za  d w a  lata będziem y m ogli podziw iać sakramentarz w  o ry ­
ginalnej. gotyckiej kolorystyce.

Budynek Ch. A. T. — widok od dzie­
dzińca.

ska Akadem ia Teologiczna o tw ie ­
ra sw oje  podw o je  d la tych, któ­
rzy w  je j m lirach pragną zdoby­
wać w iedzę. R ok  poprzedni 1971/
1972 upłynął w  uporządkowanej 
i  systematycznej pracy w  nowej 
naszej siedzibie, w  k tóre j zdoła­
liśm y się już należycie zagospo­
darować. Studia w  ubiegłym  roku 
rozpoczęło 29 studentów i stu­
dentek, kontynuowało —  93, w  
tym  4 studentów z  Czechosłowac­
j i  —  z  W ydziału  Teo log ii Ewan­
gelick ie j w  Bratysław ie. W  roku 
akadem ickim  1971^1972; 3 studen­
tów  korzystało z  urlopu dziekań­
skiego, tak że  czynnie studiowało 
stacjonarnie 119 studentów, z  cze­
go 72 na Sekcji Teo log ii Ewange­
lick iej, 23 na Sekcji Teologii 
Starokatolickiej oraz 24 na Sek­
c ji T eo log ii Praw osław nej. Na 
istniejącym  od roku 1968 Studium 
Zaocznym  studiowało 10 studen­
tó w  i 1 studentka na sekcjach 
Teo log ii Starokatolickiej i T e ­
ologii Ew angelickiej.

T ego  roku akadem ickiego stu­
dia stacjonarne rozpoczyna 29 
studentów i studentek, zaś na 
Studium Zaocznym  —■ 14. Razem  
w ięc w  roku akadem ickim  1972/
1973 na studiach stacjonarnych 
będzie studiowało 124 studentów, 
na studiach zaocznych —  25. Na 
studiach stacjonarnych m am y: na 
Sekcji T eo log ii Ew angelick ie j —  
75 studentów, na Sekcji Teo log ii

a a * g
H M I g H a  dniu 10 października br. od- 

| ! I  była się inauguracja roku 

' . j Ę S Fi 1 I  akadem ickiego 1972/1973 w  
' | I  Chrześcijańskiej Akadem ii

Teologicznej w  W arszaw ie. 
Inauguracja poprzedzona 

została nabożeństwem  odpraw io­
nym przez ks. doc. dr W itolda 
Benedyktow icza —  Superinten- 
denta Generalnego Kościoła M e- 
todystycznego w  Polsce i pracow ­
nika naukowego Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej.

Na uroczystość p rzybyli Z w ie ­
rzchnicy wszystkich Kościołów  
Chrześcijańskich, przedstaw iciele 
Akadem ii Teo log ii K ato lick ie j 
i zaproszeni goście. W ładze pań­
stw ow e reprezentowali przed­
staw iciele Urzędu do Spraw  W y­
znań.

Po odśpiewaniu hymnu naro­
dowego uroczystego aktu o tw ar­
cia nowego roku akadem ickiego 
dokonał Jego M agn ificencja  Ks. 
Pro f. dr W oldem ar G A S T P A R Y . 
Ks. Rektor pow itał wszystkich 
dostojnych gości, w ładze pań­
stwowe. zw ierzchn ików  bratniej 
uczelni A T K . zw ierzchn ików  
wszystkich Kościołów , które 
kształcą swoich teologów  w  
ChAT , pracow ników  nauki oraz 
wszystkich studentów rozpoczy­
nających studia i studiujących W 
ChAT.

Na wstęp ie sw ego przem ów ie­
nia Jego M agnificencja Ks. Rek­
tor W. G A S T P A R Y  pow iedział: 
„P o  raz osiemnasty Chrześcijań-

Starokabolicłdej —  26. na Sekcji 
Teo log ii Praw osław nej —  23.

W  roku akadem ickim  1971/72 
studia zakończyło egzam inem  m a­
gisterskim  16 studentów. W  tym ­
że roku akadem ickim  odbył się 
jeden przew ód doktorski oby­
w atela  bułgarskiego. Za jęcia  w  
A kadem ii prow adziło 2 pro feso­
rów  zwyczajnych, 1 profesor nad­
zwyczajny, 5 docentów, 1 adiunkt, 
5 starszych w yk ładow ców , 3 w y ­
kładowców , 4 starszych asysten­
tów  i  2 asystentów. 1 docent i 1

1970 i zeszyt 1 rocznika 1971 oraz  
m onografia ks. doc. Szczepana 
W łodarskiego pt.: P rym at w  K o ­
ściele —  starokatolickie studium 
bib lijno-h istoryczne” -

Chrześcijańską Akadem ię T e ­
ologiczną odw iedziło  szereg 
przedstaw icieli Kościoła i na­
uki...”

Następnie w  swoim  sprawozda­
niu Jego M agn ificencja Ks. R ek­
tor W. G A S T P A R Y  stw ierdził: 
„P racow n icy  naukowi Chrześci­
jańskiej Akadem ii Teologicznej

GAUDEAMUS
w ykładow ca korzystali z  bezpłat­
nego urlopu, 1 starszy asystent 
przebyw ał na studiach zagranicz­
nych. Ponadto 8 .pracowników 
prowadzało w yk łady  zlecone.

W  składzie etatowych nauczy­
cie li akademii zaszły następują­
ce zm iany: 1 profesor nadzw yczaj­
ny m ianowany został profesorem  
zw yczajnym . 1 adiunkt został 
m ianowany docentem. Rada W y ­
działu odbyła 10 posiedzeń.

W  ramach akcji w ydaw n icze j 
ukazały się 2 zeszyty Rocznika 
Teologicznego: zeszyt 2 rocznika

I  

I
w yjeżdża li za g iam cę, a m ianow i­
cie: ks. prorektor doc. Jerzy K lin ­
ger odw iedził w  styczniu br. pra­
w osław ne akadem ie teologiczne 
w  M oskw ie i  w  Sofii. Ks. doc.
W. Benedyktow icz w e wrześniu
1971 r. w ygłosił gościnne w yk ła ­
dy  na U niw ersytecie w  Illino is 
w  Stanach Z jednoczonych A P . Ks. 
Rektor W. Gastpary wygłosił w  
styczniu br. gościnne w ykłady na 
W ydzia le  Teo log ii Ew angelickiej 
w  Bonn. Pcza tym  nauczyciele 
akadem iccy Chrześcijańskiej A k a ­
dem ii Teologicznej uczestniczyli 
w  szeregu kon ferencji teologicz-
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nych kościelnych, w  pracach P o l­
skiej Rady Ekumenicznej, Chrze­
ścijańskiej K on ferencji P ok o jo ­
w e j w  Pradze i w ielu, w ie lu  in ­
nych...

O tw iera jąc uroczystość inaugu­
racji now ego roku akadem ickie­
go 1972— 1973 czynim y to z na­
leżytym  zrozum ieniem  i powagą 
chw ili. W  tym  roku akademickim  
na rok 1973 przypadają szczegól­
ne rocznice: 500-lecie urodzin M i­
kołaja Kopernika, 200-lecie utw o­
rzenia K om isji Edukacji Narodo-

donów  granicznych umachiali w ięź 
ludzi w iedzy, aby nauka polska 
m imo utraty niepodległości pań­
stw ow ej nadal rosła i umacniała 
się. N a  ogół rocznice skłaniają do 

zadumy. Te rocznice m ają jednak 

szczególną treść. Bardzie j niż inne 

pozwalają, a nawet każą nam ro­

zum ieć współczesność, przede 

wszystkim  naszą polską rzeczyw i­

stość. Nasze czasy też są epoką 

przem ian i rew olucji w e  wszyst­

kich dziedzinach życia. M y  też 

musimy znieść jeszcze niejedno,

Św iadom y pow agi słowa w  te j 
chw ili, chciałbym  w  obecności 
rów n ież i przedstaw icieli naszych 
w ładz państwowych które, okaza­
ły, okazują i w ierzę, że będą nadal 
okazywać dla naszych potrzeb 
i ce lów  życzliw ość i zrozumienie, 
przekonany o gotowości poparcia 
współpracy moich kolegów, na­
uczycieli akademickich —  ośw iad­
czyć: my nie mamy innego ce­
la, jak ten, by służąc nauce pol­
skiej, służyć naszemu narodowi, 
ucząc i wychowując nowe poko­
lenie ludzi wiary religijnej, przy­
szłych duchownych i pracowni­
ków kościelnych świadomych 
swego posłannictwa, by umacniali 
potencjał naszego ludowego pań­
stwa. W ierzę, że nasza m łodzież, 
rozum iejąc dobrodziejstwo, ja ­
kim  jest pomoc państwa dla niej 
i je j nauki, jako pokolen ie w ie l­
k iej szansy i w ielk ich  m ożliwości, 
rzetelną pracą i nauką pomnoży 
te m ożliwości, pomnoży dorobek 
kraju i narodu polskiego. W  tej 
w ierze  i w  tym  przekonaniu 
o tw ieram  rok akademicki 1972/ 
1973”’ .

W  dalszym  ciągu uroczystości 
zabrał głos przedstaw iciel Z rze­
szenia Studentów Polskich, który 
podkreślił, że studenci Chrześci­
jańskiej Akadem ii Teologicznej 
są wdzięczn i w ład zy  ludow ej 
i  zw ierzchn ikom  poszczególnych 
Kościo łów  za m ożliwość kontynu­
owania studiów teologicznych.

P o  tym  wystąpieniu Jego M ag­
n ificencja Ks. Rektor G A S T P A -

R Y  odebrał od studentów ślubo­
wanie, po którym  nastąpił mo­
ment im m atrykulacji, to  jest w rę­
czenia indeksów akademickich.

W ręcza jąc indeksy nowo przy­

jętym  do uczelni studentom i stu­

dentkom Ks. Rektor pow iedział: 

,,N iech Pan doda wam  m ocy i du­

cha, abyście przyrzeczen ie sw o­

je  z  godnością spełnili, byli w zo ­

row ym i studentami Chrześcijań­

skiej Akadem ii Teologicznej, a 

tym  samym członkami w ie lk ie j 

rzeszy m łodzieży studiującej w  

Polsk iej Rzeczypospolitej Ludo­
w e j” .

W ykład  inauguracyjny pt. 
„Starokałolicyzm  obecnie”  w y ­
głosił ks. m gr W ik to r W ysoczań- 
ski, st. asystent Sekcji Teo log ii 
Starokatolickiej. W ykładow ca 
sprecyzował doktrynę Kościo łów  
Starokatolickich, dane historycz­
ne oraz aktualną sytuację po­
szczególnych K ościo łów  Unii 
U trechckiej w  świecie. W  zw iązku 
z  tym, że zagadnien ie to z  p ew ­
nością zainteresuje naszych Czy­
telników , w yk ład  ks. m gra W ik ­
tora W ysoczańskiego zostanie 
opublikow any w  kolejnych nu­
merach naszego tygodnika.

Potężnym  hymnem studenckim 
..Gaudeamus ig itur” oraz słowem  
końcowym  Rektora został o tw ar­
ty  now y rok akademicki, a za­
razem zakończona uroczystość 
inauguracyjna.

opr. TRM

3ITUR w ChAT
w ej i 100-lecie założenia Akade­
m ii Um iejętności. W  epoce w ie l­
kich przem ian ży ł i działał K o ­
pernik. Następuje zm ierzch feu- 
dalizmu, pow iało now e tchnienie 
ducha re lig ijn ego  —  Reform acja. 
K om isja  Edukacji N arodow ej 
powstała w  chw ili, k iedy O św ie­
cenie wdziera się w  m roki szla­
checkiej Rzeczypospolitej, k iedy 
co św iatlejsi patrioci usiłują w y- 
dźw ignąć kra j z bezwładu i  zaco­
fania saskiej epoki. Rocznica trze ­
cia jest św iadectwem  głębokiego 
patriotyzm u uczonych polskich, 
którzy w  czasie zaboru m im o kor­

co pozostało z bezwładu i  nie­
chęci do nowego. M y też prag­
n iem y wnieść nasz wkład w  do­
robek narodu dla jego  lepszej 
i jaśniejszej przyszłości.

W  Roku Nauki Polskiej, jak im  
będzie rok 1973, naszą pracą chce­
m y pomnożyć osiągnięcia i efek ty  
nauki polskiej przez naszą pracę 
naukową i dydaktyczną, jak  
i przez naszą działalność w ycho­
wawczą. O wolność Polsk i w a l­
czyli wszyscy Polacy bez różnicy 
wyznania. D la je j dobra i wzrostu 
chcemy żyć i pracować, my, lu­
dzie w ierzący.

WHOCUWSKIEJ KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO p.w . MIRII MAGDALENY

Wnętrze kościoła, z  p rawe j  strony gotyck i  sakramen- 
(  tarz przed odkryc iem  polichromii .

Katedra wrocławska Kościoła Polskokatolickiego p.i 
św. Marii Magdaleny,
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1. Kremlowskie wieże

2. Cerkwie Kremla

3. Pomnik W. Lenina na Kremlu

4. Ogólny widok Kremla

5. Cerkiew Wasyla Błogosławionego na Placu 
Czerwonym

6. Kremlowski Pałac Zjazdów

7. Plac Czerwony



K reml jest symbolem Moskwy i całego Kraju Rad. To jak­
by serce tego olbrzymiego i potężnego państwa. Bo, jak 
wiadomo wokół Kremla ukształtowała się i wyrosła Moskwa, 

a wokół Moskwy nabierała nowych sił Ruś, aby z czasem połączyć 
księstwa rosyjskie w jedno, wielkie państwo -  Rosję.

Postępowy jak na te czasy, car Piotr I przeniósł swą siedzibę 
z Kremla do nowozbudowanej stolicy nad Newq. Rewolucja Paź­
dziernikowa przywraca Moskwie godność stolicy, ale tym razem 
władzę w tej stolicy sprawują robotnicy i chłopi. Natomiast Kreml 
staje się siedzibą kierownictwa rzqdu Kraju Rad. Tu mieszkał
i pracował Włodzimierz Lenin, tu kształtowała się władza ra­
dziecka.

Dlatego każdy kto przyjeżdża po raz pierwszy do Moskwy prze­
de wszystkim, kieruje swe kroki najpierw tu.

Dziś Kremi jest nadal siedzibą naczelnych władz państwowych 
Związku Radzieckiego. Tu odbywają się sesje Rady Najwyższej 
ZSRR, tu obraduje Prezydium Rady Najwyższej i Rady Ministrów 
ZSRR.

Ale nie tylko to przyciąga turystów do zwiedzania Kremla. 
Kreml to zarazem majestatyczny zespół pałaców, starych sobo­
rów z malowidłami Rublowa, Greka i innych wybitnych mistrzów 
staroruskiego malarstwa. Kreml to wielki zabytek architektury 
rosyjskiej. Wspaniałe budowle z XV—XIX wieku wprowadzają

w zachwyt nawet nieznawców dzieła sztuki. Zalicza się do nich 
takie arcydzieła mistrzów rosyjskiej architektury, jak Arsenał, Se­
nat, Wielki Pałac Kremlowski i gmach Zbrojowni, gdzie można 
obejrzeć stare skarby państwa rosyjskiego, kosztowności i odzież 
rosyjskich carów.

Obok tych starych i wspaniałych zabudowań w 1961 roku do­
łączono przez współczesnych architektów wspaniały gmach — 
Kremlowski Pałac Zjazdów z salą posiedzeń na 6000 osób.

Zespół architektoniczny Kremla jest nierozerwalnie związany 
z Placem Czerwonym leżącym u jego murów, które są oz­
dobione słynnymi kremlowskimi wieżami.

Właśnie jedna z wież -  Spasska prowadzi na Plac Czerwony. 
Tu na Placu Czerwonym znajduje się Mauzoleum Włodzimierza 
Lenina. Tuż w murach ściany kremlowskiej pochowane są prochy 
wybitnych działaczy Związku Radzieckiego.

Po jednej stronie Placu Czerwonego wznosi się wspaniały 
gmach Muzeum Lenina, a po drugiej stronie prawdziwe arcydzie­
ło architektury rosyjskiej — cerkiew Wasyla Błogosławionego.

A po przeciwnej stronie Kremla wznosi się budynek GUM — 
odpowiednik warszawskiego Centrum. Również budynek licznie 
odwiedzany przez turystów.

JÓZEF STEFANOWICZ
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CZŁOWIEK I ŚRODOWISKO

Spraw y ochrony naturalne­
go środowiska człow ieka, sta­
ły  się u  nas, n ie ty lko przed­
m iotem  powszechnego zainte­
resowania, a le także m otywem  
w ie lu  decyzji praw nych i ad ­
m inistracyjnych. P rob lem aty- 
ta ta znalazła także m iejsce w  
obradach V I  Z jazdu  PZPR . N ie  
ma chyba w  Polsce człow ieka 
interesującego się sprawami 
publicznym i, który by nie czuł 
się orędow n ik iem  ochrony śro­
dowiska.

P rob lem  , .środowiska”  nie 
wybuchł, tak nagle, jak  nagle 
zaczęto n im  się za jm ow ać od 
k ilku  lat w  całym  cyw ilizow a­
nym  świecie., za licza jąc go do 
problem u w ysok ie j rangi po­
litycznej, w n ika jącego w  sto­
sunki m iędzynarodowe. P ro ­
b lem  narastał rów n olegle  z 
procesem rozw o ju  przem ysłu i 
urbanizacji, a je go  ostrość i 
aktualność w  obecnej chw ili 
w iąże się z coraz powszech­
niejszym  przekonaniem , że na­
sza cyw ilizac ja  zbliża się do 
etapu jak iegoś progu, którego 
przekroczenie może być ró­
wnoznaczne z  poważnym  na­

ruszeniem  warunków  Dioio- 
g icznych życia człow ieka.

G ŁÓ W N E  K IE R U N K I

Dla ustalenia w łaściw ych  
kierunków po lityk i społeczno- 
-gospodarczej państwa, p rio ry ­
tetu zadań w  planach rozw o ju  
gospodarczego, określenia śro­
dków  i metod zarządzania —  
należy wyjaśnić, co rozum ie 
się przez środowisko i jego  o- 
chronę. Po jęc iem  „środow i­
ska”  obejm u jem y przede 
wszystkim  środowisko natu­
ralne z  je go  podstaw ow ym i e- 
lem entam i: wodą, powietrzem , 
ziem ią, florą, fauną, skałami 
i m inerałam i oraz elementam i 
złożonym i, w yw ołanym i dzia ­
łalnością człow ieka —  okręgi 
przem ysłowe, m ie jsk ie  i w ie j­
skie jednostki osadnicze, sieć 
in frastruktury technicznej, itp. 
Ochrona środowiska —  to nie 
ty lko działalność konserw acyj- 
no-zachowawcza, ale rów n ież 
działalność prewencyjna, jak  
też działalność m ająca na celu 
poprawę, m odyfikację  i roz­
w ój środowiska.

W  K ozłow ej G órze opow ia­
dają, że chata W ojc iech a H o j- 
ka była  m iejscem , w  którym  
jeszcze w  1911 roku powstał 
zespół śpiewaczy, o nazw ie 
„H a lka ” , M ów ią  tam, że był 
to p ierw szy  na górnośląskiej 
wsi chór w iejsk i. Odmładzany 
dop ływ em  nowych śpiewaków, 
p rzetrw a ł zespół z  K ozłow ej 
G óry przeszło pół w ieku  i zdo­
był sobie niem ałą popular­
ność.

W  1912 r. na tradycyjnym  
zjeździe śląskich kół śp iew a­
czych w  Zadolu  koło K a tow ic  
„H a lka ” w ystąpiła  z inaugu­
racyjn ym  koncertem. Ze stro­
ny w ładz pruskich członkowie 
zespołu „H a lka ” na każdym  
niem al kroku spotykali się z 
szykanami. Tw órca  zespołu 
Franciszek Zając został za ­
m ordowany przez h itlerow ców  
w  Dachau. M im o to liczba 
członków  powiększała się sy­
stematycznie. D la członków

„H a lk i”  datą szczególnie uro­
czystą, jest 28 października 
1921 roku. „H a lka” otrzym ała 
piękny dwustronnie ha ftow a­
ny sztandar. Na jego  tle w id ­
niał piastowski orzeł i lira.

„M a jów k i”  w  lesie oraz kon­
certy u Fucha grom adziły  każ­
dej n iedzieli rzesze m iłośni­
ków  polskiej pieśni, a gdy dó 
tego doszła ludowa Kapela, 
w yłoniona z członków chóru, 
ogródek Fucha był za małą 
w idow n ią  dla licznych słucha­
czy.

T ragiczny wrzesień 1939 ro ­
ku p rzerw ał wszystko. S iedzi­
ba Tow arzystw a została z lik ­
w idowana przez h itlerow ców , 
k tórzy zn iszczyli całe zb iory 
nut oraz bib liotekę. Jednak 
dumy K ozłow e j Góry, sym ­
bolu je j odw iecznej polskości 
—  sztandaru —  faszyści nie 
zdobyli. Został on wcześniej 
zam urowany w  schodach p iw ­
nicznych, gdzie p rzetrw a ł oku-

Z  cyk lu : C zytając książki

Pod  w ie lom a w zględam i li­
teratura rosyjska i  radziecka 
jest unikalna. Zawsze przede 
wszystkim  była  patriotyczna, 
zaangażowana w  spraw y na­
rodu. dająca obraz przemian, 
m yśli, prob lem ów  i uczuć r o ­
syjsk iego człow ieka. Ideologia, 
problematyka, treść —  sta­
w iane były  na pierwszym
miejscu, natom iast spraw y 
form alno-artys tyczne odgry­
w a ły  znacznie m niejszą rolę. 
Czynne uczestnictwo w  życiu 
narodu; w spółtw orzen ie lep­
szej rzeczywistości, dom ino­
w ało  i  nadal dom inuje w  tej 
literaturze. T o  przecież jeszcze 
za czasów  carskiej Rosji, w y ­
b itny poeta dekabrysta —
Konrad R y le jew  pow iedział: 
„Jam  n ie  poeta, jam  —  oby­
w ate l” . T o  ogrom nie znam ien­
ne zdanie z  całą odpow iedzia l­
nością m oże i  dzisia j w yp o ­
w iedzieć każdy poeta, każdy 
pisarz radziecki.

L iteratura daw nej Rosji
była oskarżycielską trybuną 
społeczną, w alczącą z  carskim

systemem, n iespraw ied liw oś­
cią. wyzyskiem . Literatura ra ­
dziecka —  zapoczątkowana 
przez R ew olucją  Październ i­
kową —  przynosząc w ie le  
zm ian radykalnych, nadal do­
trzym uje kroku narodow i w  
jego  przemianach. N ow e, inne 
w artości w n iósł okres drugiej 
w o jn y  św iatow ej, now e tem a­
ty, now e fascynacje. Jak w  
każdym  kraju, tak i  w  Z w ią z­
ku Radzieckim  literatura prze­
żyw a różne okresy. W  ostat­
nim  dziesięcioleciu nastąpił 
szczególnie żyw io łow y  je j roz­
kwit. Przykładem  są nazwiska 
pisarzy, dobrze znane polsk ie­
mu czyte ln ikow i: Aksinow ,
W oźn i esieński, Jewtuszenko, 
Achm adulina, A jtm atow  czy 
Goryszyn. Jednym z c iekaw ­
szych z jaw isk  literatury ostat­
n iego dziesięcio lecia jest na­
w ró t do form y opowiadania.

Opow iadanie jako form a l i ­
teracka ma w  literaturze 
rosyjskiej ogromną tradycję. 
W ystarczy wspom nieć o  utw o­
rach pisarzy te j rangi jak

Czechow, Turgien iew , Bunin, 
Babel. P isarze ostatnich lat z  
w ie lk im  upodobaniem upra­
w ia ją  tę form ę. Z przekładów  
literatury radzieck ie j ukazał 
się m iędzy  innym i tom  opo­
w iadań współczesnych zatytu­
łow any: „O pow iadania p isarzy 
radzieckich” . Książka prezen­
tuje trzynaście opowiadań 
współczesnych pisarzy, repre­
zentantów kilku pokoleń tw ó r­
czych, różniących się w  pisar­
stw ie sposobem w idzenia i od­
bierania świata, tem peram en­
tem i warsztatem  artystycz­
nym. U jednych dostrzegamy 
w p ływ  Czechowa, Bunina, u 
innych Babla, a naw et pewne 
w zorow an ie się na opow iada­
niach H em ingw aya (np. u Ju­
r ija  Kazakowa).

Tom  otw iera  opow iadanie 
„W ie lb łąd zie  ucho” Czingiza 
A jtm an ow a (ur. w  1929 roku)
—  pisarza k irgiskiego, piszące­
go  rów n ież po rosyjsku. Sw o je  
utw ory pisane w  języku k ir- 
g izk im  autor sam przekłada 
na język  rosyjski. W  polskim

O P O W I A D A N I A
P I S A R Z Y
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M IEJSCE PO LSK I
Prace uczonych polskich, 

rozw ój szeregu instytucji pań­
stw ow ych w  zakresie ochrony 
przyrody, staw ia ją  Polskę w  
rzędzie postępowych narodów 
świata w  om awianej dziedzi­
nie. W  r. 1919 powołano Pań ­
stw ow ą Radę Ochrony P rzy ­
rody jako organ doradczy R zą ­
du. W  r. 1921 rozpoczęto sta­
rania o  utworzenie pierwszego 
parku narodowego w  B fa ło - 
w ieży, a w  1928 pow ołano L i ­
gę Ochrony Przyrody, ogólno­
społeczną organizację propa­
gującą idee ochrony przyrody! 
Praw ne podstawy działania 
stworzyła uchwalona w  r. 
1934 ustawa o  ochronie p rzy ­
rody.

W prow adzen ie zasad gospo­
darki p lanowej po roku 1945 
zw iększyło znaczenie ochrony 
przyrody rozszerzając je j za­
kres na ochronę n a jw ażn iej­
szych zasobów. Ochronie i p la­
nowaniu podlega ją n ie ty lko 
surowce m ineralne i kopaliny, 
ale i gleby, lasy, w o d y  po­
w ierzchn iow e i podziemne 
oraz ochrona pow ietrza przed 
zanieczyszczeniem .

Polska Ludow a w  okresie 28 
lat swego istnienia stw orzyła 
podstawy prawne do działania 
w  zakresie ochrony środow i­
ska przyrodniczego. Św iadczą
o tym  m. in.: ustawa o ochro­
nie przyrody z roku  1949, u- 
stawa o planowaniu prze­
strzennym  z roku 1961, prawo 
wodne z  raku 1962, ustawa o 
ochronie pow ietrza atm osfe­
rycznego przed zanieczyszcze­
niem z roku 1966, a także sze­
reg rozporządzeń i zarządzeń, 
dotyczących ochrony gleb, la ­
sów i warunków sanitarno- 
-epidem iologicznych ludności 
m iast i wsi.

W  m inionych latach zabez­
pieczono szereg obiektów, w y ­
m agających szczególnej ochro­
ny —  tworząc parki narodo­
w e i rezerw aty  przyrody. P od ­
dano ochronie ginące gatunki 
roślin, zw ierząt i ptaków. Roz­
szerza się ochronę kra jobrazo­
w ą  ob iektów  przeznaczonych 
dla turystyki i wypoczynku. 
Podejm ow ane są prace nau­
kow o-badaw cze w  zakresie o- 
chrony wód, g leby  i pow ietrza 
przed zanieczyszczaniem . D zia­
łalność organów  centralnych

na rzecz ochrony środowiska 
człow ieka, nie będzie dosta­
tecznie skuteczna, jeś li nie zo­
stanie poparta pełnym  współ­
działan iem  i zrozum ieniem  ca­
łego społeczeństwa a zwłaszcza 
środowisk w  m iejscach zagro­
żenia.

PE R SPE K TYW IC ZN E
Z A D A N IA

W  latach 1966— 70 nakłady 
na ochronę środowiska osiąg­
nęły kw otę  46 m ld zł, a w ięc 
około 5 proc. wydatkowanych 
w  tym  czasie ogólnych nakła­
dów  inw estycyjnych . W  planie 
5-letn im  1971— 75 p rzew idyw a­
na jest kwota ok. 62 m ld zł, 
co oznacza wzrost o 34 proc. w  
stosunku do ubiegłego 5-lecia. 
W skazuje to na docenienie 
problem u ochrony środowiska 
przez resorty gospodarcze. 
Rów n ież pozytyw nym  z ja w i­
skiem  jest przeszło 1,5-krotny 
wzrost nakładów, przeznaczo­
nych w  latach 1971— 75 na 
prace naukowo-badawcze, któ­
re osiągają kw otę ok. 3 mld zł. 
Spośród 11 ankietowanych e le ­

m entów  ochrony środowiska 
92 proc. nakładów jest prze­
znaczonych na ochronę wód, 
pow ietrza, unieszkodliw ianie i 
u ty lizację śmieci i odpadów, 
ochronę pow ietrza  ziem i oraz 
regu lację ścieków wodnych, 
zagospodarowanie zie len i itp. 
Znaczenie spraw  ochrony śro­
dowiska wym aga takiej samej 
akcji w y jaśn ia jące j, jak  swego 
czasu prowadzona była dzia­
łalność in fo rm acy jn o-w y ja - 
śniająca na tem at ujem nych 
skutków zakażeń bak tery j­
nych, w a lk i z wścieklizną, ty ­
fusem itp. Chodzi o takie dzia­
łanie, w  w yn iku  którego w in ­
na w y tw orzyć  się etyka śro­
dowiska, w  którym  zarówno 
pojedynczy człow iek, ja k  i ca­
ła grupa społeczna, będzie 
świadoma konsekw encji u jem ­
nych skutków swego postępo­
wania w  wypadku naruszenia 
rów now agi b iologicznej środo­
w iska i będzie w  stanie podjąć 
p raw id łow ą decyzję, zapobie­
gającą pogarszaniu ogólnych 
warunków bytowych.

LECH  W ILE Ń SK I

pację. P rzetrw a ła  rów n ież ta ­
blica pam iątkowa z 1936 roku. 
Tablica ta zdobi dziś znów, 
jak  przed laty, siedzibę „H a l­
k i”  tym  razem  ju ż reprezenta­
cy jn y  Zespół Pieśni i Tańca 
Zw iązku  M łodzieży W ie jsk ie j.

W  prowadzonej od czasu za­
łożenia zespołu kronice czyta­
my... jeszcze było słychać od­
głosy działań wojennych, k ie­
dy to m łodzież K ozłow ej G óry 
stęskniona za polską pieśnią 
zebrała się 18 m arca 1945 r. w  
m iejscow ej szkole, aby reak­
tyw ow ać swój chór po prze­
szło 5-letniej przerw ie. D ługo 
tłum iona pieśń polska pop ły­
nęła w  przestworza, radując 
serca okolicznych m ieszkań­
ców.

Tak w ięc zaczął się w  d zie ­
jach  „H a lk i”  nowy zupełnie 
okres- Skrom ny zespół w ie jsk i 
wstąpił na drogę  awansu. Z 
tradycyjnych  w ystępów  w  
m iejscow ym  kościele, czy w

salce u „Ś lązoka” zaw ędrow ali 
kozłogórzanie na deski sce 
niczne M oskw y i Leningradu' 
występując tam aż 10-krotnie. 
N ie trzeba dodawać jak  rado­
w ały  się serca m łodych kozło- 
górzan, k iedy moskiewska i le- 
ningradzka publiczność p rzy ­
ję ła  ich ow acyjn ie.

W  1951 r. „H a lka ” w yw alczyła  
p ierwsze m iejsce w  czołówce 
amatorskich zespołów w  kraju. 
1 tak oto d zie je  kozłogórskich 
śp iew aków  i tancerzy splotły 
się w  jedną całość z ogólno­
polskim  ruchem artystycznym . 
Przyszły  ko le jne sukcesy. O - 
klaskiwano ich w  elim inacjach 
centralnych, n iem al na w szy­
stkich dożynkach krajowych, 
słuchano „H a lk ę” w  audycjach 
radiowych. Zw ycięsk ie p rze j­
ście przez gęste sito Festiw alu  
M uzyki Polsk iej postaw iło ko- 
złogórzan w  rzędzie na jlep ­
szych. Bogaty repertuar chóru, 
tercetu żeńskiego, zespołu ta ­

necznego, kapeli oraz prze­
piękne stroje śląskie w yw ołu ­
ją  zw yk le  n iekłam any entu­
zjazm  publiczności.

W  roku 1957 w  30 rocznicę 
powstania Z M W  „W ic i” , zespół 
dał popisowy koncert jub ileu ­
szowy w  Katowicach.

Od tego czasu zaczęło się 
współżycie zespołu z n a jw ięk ­
szą społeczną organizacją m ło­
dzieży w ie jsk ie j w  Polsce- P a ­
tronat Zw iązku  M łodzieży 
W ie jsk ie j nad „H a lką ” odpo­
w iada potrzebom  obu partne­
rów.

W  ramach Z M W  działalność 
kulturalna zespołu znalazła 
znacznie szersze pole do popi­
su niż poprzednio. To  samo do­
tyczy zw iększonych m ożliw o­
ści pracy ośw iatow o-w ycho­
w aw czej. Zespół zaczął być po­
m ocny w  w ie lu  akcjach spo­
łeczno-w ychow aw czych  orga­
nizacji. M iędzy innym i np. w i ­
dzim y m łodych Z M W -ow ców

z „H a lk i”  w  akcji rozw ijanej 
przez Tow arzystw o Rozw oju  
Z iem  Zachodnich, m ającej za 
zadanie rozśpiewania m iesz­
kańców Z iem  Zachodnich.

K iedy  w y jeżdżałem  z K oz ło ­
w e j G óry  nad 2,5-tysięczną 
gromadą zapadała noc. To 
pięknie dziś rozbudowana wieś. 
leżąca w  tarnogórskim  p ow ie ­
cie. T rzy  pokolenia K ozłow ej 
G óry śp iew ają ju ż swe pieśni 
na p raw ie  wszystkich scenach 
w ielk ich  m iast w  kraju, w  
m iasteczkach i wsiach. R eg io ­
nalne pieśni takie ja k  „B ez ta 
kozłowsko w ieś” czy  „P r z y ­
jaźń  o bracie” , „M o je  owce 
skoro św it”  podb ija ją  serca 
wszystkich słuchaczy. F ilarem  
a jednocześnie k ierow nik iem  
artystycznym  i dyrygentem  
zespołu jest chłop, Józef M i-  
tas, k tórego zasługi znalazły 
pochwałę w  nagrodzie pańs- 
stw ow ej.

A D A M  K R A SK A

tłumaczeniu tegoż pisarza u- 
kazaly się następujące pozy­
c je : „T w arzą  w  tw a rz” , ,JDża- 
m ila ” , „M o ja  dziew czyna” , 
,.Zegnaj Guslary”  i ostatnio 
„B ia ły  statek” . U tw ory A jt-  
m atow a nasycone są egzoty­
ką K irg iz ji, barwnością oby­
czajów , zw łaszcza w  zestaw ie­
niu przeszłości z  teraźniejszoś­
cią. Podobnie jak  w ie le  innych 
opow iadań w  tym  tomie, 
„W ie lb łądzie  oko” (drukowa­
ne uprzednio w  tom ie „Tętn o  
życ ia ” w ydanym  w  języku 
polskim  przez P IW  w  1962 r.) 
ukazuje sytuację człow ieka 
w ytrąconego z  norm alnego, u- 
trw alonego latami, trybu ży ­
cia. Bohater opow iadania —  
K em el —  m łody chłopak zn a j­
du je się w  now ych  zaskakują­
co odm iennych w arunkach : 
w y jeżd ża  w raz  z ekipą ochot­
n ików  do pracy w  stepie. M ó­
w i on o sobie: „N aw et n ie  pró­
bowałem  dostać się na un iw er­
sytet. O d razu po ukończeniu 
szkoły przyjechałem  tutaj —  
na Anarchaj. K ied y  wysyłano

naszą grupę, na zebraniu m ó­
wiono, że my, a w ięc  w  tej 
grupie i ja, „d zie ln ie  u jarzm i­
m y stepowe ugory, że jesteś­
m y nieustraszonymi p ion iera­
mi nowych ziem...’-. K em el 
n ieprzyzw ycza jony do ciężk iej 
pracy fizycznej uchodzi za n ie ­
zdarę, nazyw ają  go „gadatli­
w ym  maminsynkiem , akade­
m ik iem ” . Trudno jest temu 
chłopcu sprostać now ym , trud­
nym  zadaniom , now ym  obo­
w iązkom . Jest bliski załam a­
nia. A  jednak w  decydującym  
m om encie okazu je się w artoś­
c iow ym  człow iekiem , um ieją­
cym  poczynić w łaśc iw y  wybór. 
K iedy  jego  tow arzysz pracy —  
Abakir, z  którym  razem orał 
step, ucieka, znalazłszy w  
czasie ork i grudę złota, maz- 
ga jow a ty  do te j pory K em el 
po , raz p ierw szy odczuwa 
p raw dziw ą  w ię ź  z  innym i pra­
cow n ikam i i  w agę odpow ie­
dzialności. Postanaw ia sam o- 
rać dalej, n ie  przeryw a pra­
cy. M ów i z  m yślą o  Abak irze: 
„Jedź draniu, k rzyżyk  na dro­

gę! N ie  zgin ie Anarchaj. ob e j­
dziem y się bez ciebie. (...)

Podobny problem  i podobną 
postać prezentuje opow iada­
nie Anatola  K u zn iecow a : „T ę t­
no życia". Bohater opow iada­
nia i tutaj musi pokonać w ła ­
sną słabość, strach, zm ęczenie 
a nawet w rogość ludzi, aby 
nieść pomoc. N iepozorny, 
s trach liw y lekarz okazuje się 
odważnym  człow iekiem . a 
cały jego sukces to  fak t: „że  
przybył na św iat jakiś now y 
człow ieczek” .

W szystkie opow iadania w  
tom ie prezentują sy lw etk i lu­
dzi dalekich cd  niezłomnych, 
a jakże schematycznych, bo­
haterów  daw n iejszej literatu­
ry, zwłaszcza tej sprzed lat 
kilkunastu. Bohaterow ie
współczesnej literatury ra­
dzieck ie j to  ludzie żyjący 
autentycznym życiem , nie po­
zbaw ionym  zwątpień i zała­
mań, którzy sw oje sukce­
sy osiągają w  trudnej walce 
każdego dnia.

H ELENA  D YM SK A



NA TLE GÓR
KAUKAZU

Płaskorzeźbiony tympanon znad południowych drzwi 
kościoła Dżw.iri, ze sceną Podniesienia Krzyża  
Świętego.

W śród w ie lk iego bogactwa i  różnorodności, 
jak ie  cechują kulturę narodów Związku R a­
dzieckiego, jednym  z ciekawszych zjaw isk  jest 
sztuka gruzińska, rozw ija jąca się od w ielu  
tysięcy lat. W ie lk ie  epoki historyczne nawar­
stw iały się i przeobrażały ją  tworząc całość 
jedyną w  swoim  rodzaju, w  której piękno 
i praktycyzm  łączą się idealnie zacierając 
granice.

W iedzę o kulturze tego kraju, uważanego za 
jeden z najpiękniejszych kra jów  świata, zaw ­
dzięczam y g łów nie badaniom naukowców ra­
dzieckich. Dawniej bow iem  działały na tere­
nie G ruzji jedyn ie  nieliczne grupy badaczy, 
dokonujące odkryć niejako „na w y ry w k i '. 
Dzisiaj praca naukowa zakrojona na szeroką 
skalę obejm uje całokształt zagadnień. W y ­
bierzem y z nich sprawę najciekawszą, z punk­
tu w idzenia profilu  naszego tygodnika —  
sztukę okresu wczesnego chrześcijaństwa. H i­
storia w ielu świątyń, pięknych nie tylko jako 
dzieła sztuki, lecz także otoczonych urokiem 
podań i legend z pewnością zaciekawi Czy­
telnika.

N aw rócen ie G ruzinów  nastąpiło ok. 330 r 
n.e. za czasów Konstantyna W ielk iego. Do­
niosłość tego w ydarzen ia oddziałała na sztukę, 
literaturę i na całą kulturę Gruzji. Nastąpił 
odwrót od kultury zoroastryjskiej Iranu i 
muzułmańskiej cyw ilizac ji świata arabskiego 
ku w ie lk im  ośrodkom ortodoksyjnego chrze­
ścijaństwa Tradycja przypisuje główną rolę

R u i n y  k a te d r y  R a g ra la  w  K u l a m .

w  nawróceniu św iątob liw ej n iew oln icy z K a- 
padocji, którą nazwano później świętą Nino. 
M iała ona moc uzdrawiania chorych i zdobyła 
w ie lk ie  w p ływ y  u leczywszy królow ą iberyjską 
Nanę.

Inna legenda m ów i o nawróceniu króla 
M iriana, którego w  czasie polowania otoczyły 
nagłe ciemności. K iedy  w ezw a ł na pomoc B o­
ga chrześcijan, znowu zapanowała jasność 
dnia.

Nowonawróceni k ró low ie  i ich poddani bu­
dowali św iątynie w prow adzając nowe typy 
architektury i zadziw iające sposoby konstruk­
cyjne, których stosowanie stawało się czasa­
mi podłożem legendy, takiej jak np. opow ia­
dająca o ustawieniu w ie lk ie j kolumny, której 
nie zdołały unieść gruzińskie machiny ani 
w ielka ilość ludzi. Działo się to w królewskim  
mieście M ecchecie: na oczach zebranego tłu­
mu kolumna uniosła się w  górę i stanęła na 
swej podstawie „bez n iczy je j pomocy'” .

N ie  cała Gruzja została nawrócona w  IV  w. 
Proces chrystianizacji ciągnął się do końca 
V I w. Znana jest z tego okresu postać księcia 
Stefana, który na monetach, obok swych in i­
c ja łów  umieszczał znak krzyża, zamiast zo- 
roastryjskiego płomienia, dając tym w yraz 
niezależności politycznej. Po księciu Stefanie 
pozostała do dziś piękna pamiątka w  postaci 
kościoła Dżwari (K rzyża  Św iętego ) zbudowa­
nego na wysokim  wzniesieniu w  pobliżu 
Mecchety. Św iątynia ta, ośw ietlona w  nocy, 
przedstaw ia piękny w idok dla zbliżających 
się od strony północnego zachodu do Tbilisi. 
Podobizna księcia w yrzeźbiona jest na 
wschodniej fasadzie kościoła. W szystkie ścia­
ny zewnętrzne pokryte są wspaniałą dekora­
cją rzeźbiarską. W izerunki dostojnikow  przed­
stawionych z w ielką precyzją i realizm em  
stały się tematem  szeregu prac naukowych. 
Oglądanie ich stanowi praw dziw y wykład h i­
storii.

Gruzińska architektura sakralna osiąga 
swoje apogeum na przełom ie V III/ IX  w. Jest 
to okres ustalenia się silnej w ładzy dynastii 
Bagratydów, która zjednoczyła G ruzję i utrzy­
mała się przy w ładzy przez całe tysiąclecie. 
W ybitną z tego okresu postacią jest św ięty 
G rzegorz z Chandzty (759— 861) który dożył 
sędziwego w ieku żyw iąc się jedyn ie suszoną 
kapustą, Chlebem i wodą. B iografia  jego spi­
sana w  915 r opowiada m.in. o powstaniu 
w ielu  obiektów sakralnych w  G ruzji po­
łudniowo-zachodniej. Został bow iem  G rzegorz 
archimandrytą dwunastu klasztorów, z k tó­
rych pięć sam zbudował lub odnowił, pozo­
stałe zaś w zn ieśli jego uczniowie. Architektura 
ta stanowi punkt zw rotny w  rozwoju  całko­
w ic ie  odrębnego, narodowego stylu budow­
nictwa sakralnego. P iękne te budow le cha­
rakteryzu je harm onijne połączenie bazylik i 
z kościołem centralnym . Nad skrzyżowaniem  
naw znajduje się kopuła w  kształcie bębna, 
zam knięta stożkowym  dachem.

P ięknym  przykładem  tego stylu jest mo­
numentalny kościół w  Oszki, wybudow any 
w  połow ie X  wieku. Długość jego wynosi 38 
m etrów  wysokość 40 m. Kopuła wsparta jest

na czterech ogrom nych kolumnach, których 
podstawy m ają 2 m etry wysokości. W  pom ie­
szczeniu przylegającym  do południowo-za­
chodniej ściany kościoła znajduje się intere­
sująca, sześciokątna kolumna, rzeźbiona m i­
sternie i św ietnie zachowana do dziś.

Dalszy rozkw it gruzińskiego geniuszu arty­
stycznego przejaw ił się w  tworzen iu katedr 
i zespołów klasztornych, które wznoszą się 
na tle majestatycznych gór Kaukazu, co potę­
guje ich urok niespotykanych chyba nigdzie 
indziej na świecie.

Najstarsza z tego typu świątyń, odbudow y­
wana obecnie z ruin (spalona przez Turków  
w  1691 r.) katedra Bagrata w  Kutaisi powstała 
w  1003 r. i stanowi kontynuację form  repre­
zentowanych przez opisaną w yże j katedrę w 
Oszki. Chronologicznie następna jest katedra 
Życiodajnej Kolum ny w  Mecchecie. powstała 
w  okresie 1010— 1029 na rozkaz katholikosa —  
patriarchy Melkisedeka. Jest to trzecia na 
tym miejscu chrześcijańska świątynia, zbudo­
wana przez m istrza Konstantyna Arsukidze, 
najw iększa tego typu budowla w  całej Gruzji. 
Długość je j wynosi 60 m. Ściany ozdobiono 
rzeźbam i w  kamieniu, przedstaw iającym i n ie­
zw yk le  bogate ornamenty roślinne i zw ierzęce, 
wśród których p rzew ija  się najczęściej m otyw  
w innej latorośli. W ysoko na ścianie północnej 
znajduje się przedstaw ien ie ludzkiej dłoni 
trzym ającej trójkąt kreślarski. W edług legen­
dy jest to ręka samego budowniczego św iąty­
ni. który jako człow iek niskiego pochodzenia 
ośm ielił się ubiegać o w zg lędy  księżniczki 
Szoreny, w  czym  ryw a lizow a ł ze swym  w ładcą
—  królem  G iorgi I. Rozgniew any monarcha 
rozkazał Arsukidzem u obciąć dłoń a księżnicz­
ka ' została zam knięta w  klasztorze. H istorię 
tę znamy z powieści Konstantyna Gamsa- 
churdii, zatytu łowanej: „R ęka w ie lk iego
m istrza” . W ątki tej opowieści stanowią rów ­
nież libretto narodowej opery.

N iejedną podobną historię notuje literatura 
gruzińska. Czerp ie z nich także kultura 
współczesna wzbogacając skarbnicę kultural­
ną K ra ju  Rad.

T. K ŁO S IE W IC Z

Płaskorzeźba z ko lum ny kościoła w  Oszki przed­
stawiająca anioła.
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MINIATURY
Kwiaty powinny być tak tanie, by 
mężczyźni mogli je kupować nawet 
własnym żonom.

Czasem w  niezbyt zdrowym ciele 
trafia się zdrowy duch.

Powiadają, że kto pali dwadzieścia 
papierosów dziennie, będzie żył pięć 
lat krócej. Ale są palacze, którzy już 
dawno powinni byli umrzeć.

TYLKO  
DLA 
PALĄCYCH

HUMORKI
— Czy to prawda? Słyszałam, że 

rozwodzisz się z mężem...
—  Owszem prawda. Po raz pierw­

szy w  czasie trwania małżeństwa u- 
dalo nam się dojść do porozumienia.

—  Słyszałeś? W ładek leży w szpi­
talu ze wstrząsem mózgu...

— Coś podobnego! Dopiero wczoraj 
widziałem go na ulicy z bardzo pięk­
ną blondynką...

—  No właśnie! Zona też go zau­
ważyła.

— To ciekawe! Wyczytałem w  ty­
godniku, że genialność jest swego ro­
dzaju chorobą...

—  Być może. ale bądź spokojny. 
Wyglądasz całkiem zdrowo.

— W  nocy ktoś puka do drzwi mie­
szkania dyrektora cyrku i wola:

—  Panie dyrektorze, cyrk się pali!

—  Dajcie mi spokój! Obudźcie po- 
lykacza ognia.

Nowo przyjęty pracownik do kie­
rownika:

-«- Pragnę zauważyć, panie kierow­
niku, że jestem człowiekiem bardzo 
skromnym i mało wymagającym.

— A  to się świetnie składa. Nie 
będzie pan dostawał premii.

NASZ WIEK XX
Na tegorocznej w ystaw ie w yna­

lazków  w  Brukseli szczególną uwagę 
zw iedzających zw róciły : wanna z
drzw iczkam i, lampa podpalająca 
zlatujące się owady, dziecięca ły ­
żeczka z  zam ontowanym  iw niej 
term om etrem  i ■ ekspres do  !kawy 
w łączający się. autom atycznie na 
dźw ięk ziewania.

Po w prow adzen iu  przez pocztę 
brytyjską telefonicznego podawania 
horoskopu po wykręceniu odpo­
w iedniego numeru, numer ten na­
leży do najbardzie j popularnych
i stale zajętych połączeń w  kraju.

Japońska firm a „Isuzu-M otors” 
wprow adziła  na sw ych  autobuso­
wych liniach now y typ in form acji: 
na przystankach znajdują się spe­
cjalne urządzenia, iktóre po w rzuce­
niu m onety, oznajm iają czekającym  
za ile m inut p rzy jedzie  następny 
autobus. Jeśli oczek iwan ie zapow ia­
da się zbyt d ługie lub wszystkie 
m iejsca w  pojeździe są zajęte, auto­
mat zw raca pasażerowi wrzuconą 
monetę.

Na aukcji starych w in  tokajskich 
najwyższą cenę —  olkoło 250 do la ­
rów  —  zapłaciła pewna firm a  szw a j­
carska za butelkę tokaju z roku, 1875.

W  m ałym  m iasteczku w łoskim  od­
był się festiw a l „śp iew ających” kóz. 
3 tysiące w id zów  obrało laureatką 
p ierw szej nagrody na jp iękn ie j be­
czącą „ I t ty ” .

—  Bardzo przepraszam, ale (en 
krawat należy do mnie.

Popatrz! Bocian przyniósł nam 
babcię!

— Proszę potrząsnąć głową, gdzieś 
mi się zapodziały nożyczki...
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(88)
P O Z IO M O : 1) znak przestankowy, 5) m ężczyzna opiekujący się dzieć­
mi, 9) polski aparat fo togra ficzny , 10) sarmackie zaproszenie, 11) osia­
dła postać jamochłona, 12) karczma, oberża, 13) kolisty plac, 15) g ra ­
niczy z N R F , 17) zapowiedź, ogłoszenie, 20) opera z elfam i. 22) fu terał 
na pistolet, 24) Muza —  opiekunka kom edii, 25) czołówka czołówki 
w o jskow ej, 26) epidem ia, pomór, 28) do przyp ięcia komuś, 31) z ja w i­
sko atm osferyczne, 34) pieśń relig ijna , 36) wenecka taksówka, 37) w  
stodole, 38) dynastia panująca w  A n g lii (1485— 1603), 39) szczególna 
podróż, 40) im ię męskie, 41) bohaterka „C ichego Donu".
P IO N O W O : 1) padlina, 2) im ię  autora „Sza le jącego reportera” , 
3) brutto minus tara, 4) reform ator re lig ijn y  z X V I  w ., 5) grom, 6) w ę­
gierski Piast, 7) bon, kupon, 8) reperacja, 14) żebrzący mnich m uzuł­
mański, 16) kłopot, 17) dawna jednostka pojem ności płynów, 18) p o ­
traw a z ja j, 19) rysa, 21) k rzew  kw ia tow y , 23) nie dwa i nie trzy, 
25) górm istrz, 27) szafa ścienna, 29) im ię męskie, 30) nie zdobi cery, 
32) autor „D żum y” , 33) ryn ek  miast starogreckich, 34) podniosły ton 
m owy, 35) rasa konia pociągowego.
Rozw iązan ia należy nadsyłać w  term in ie 10-dniowym od dnia ukaza­
nia się numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „K rzyżów ka  nr 88” . Do rozlosowania kom plety książek.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  82

PO Z IO M O : szczęka, problem, aut, sekstet, lęk, grenadier, miecz, ko ni promil a - 
rja. li «ta. Indonezja, kok, Kościeliska, niewola, Peczora. P IO N O W O : sztanga, 
zew, kalendarz, rower, bar, markiza, eksterminacja, animato, pieczenłarz, stro­
jenie, klakson, bawarka, model. Lew.

ODPOWIEDZI LEKARZA
Pani Teresa Ł. z ul. Technicznej- —  Od przebycia żółtaczki u Pani 
córki m inęło ju ż pó ł roku i  rzeczyw iśc ie  d ieta n ie  musi być tak 
ścisła jak  w  pierw szym  okresie po ustąpieniu ob jaw ów  choro­
bowych, co  n ie znaczy oczyw iście, że n ie  należy jednak przestrze­
gać peiwnych zasad w  żyw ien iu  dziecka. D ieta pow inna ob fitow ać 
w  w ęglow odany i w itam iny, zaw ierać odpow iednią ilość białka, 
na jlep ie j w  postaci twarogu, lub gotow anego m ięsa i ryb. Do 
roku licząc od  początku ob ja w ów  żółtaczkowych, pow inna Pani 
z tłuszczy podawać ty lko  św ieże  masło. Zam iast herbatki z io łow ej,
o  k tórą  Pani pyta, a  k tórą dzieiwczynka na pew no niechętn ie 
by pila. radzę podawać ra z do  do dwóch dziennie po  15 kropli 
Succus H iperic i (sok dziurawca), k tóry go tow y  nabyć m ożna w  
aptece.
Pan Kazimierz B. Ze Zgierza. —  Z  podanych ob jaw ów  przypu­
szczamy. że cierpi Pan na p rzew lek łe  zapalenie je lita  cienkiego. 
Cechą charakterystyczną zapalenia je lita  c ienk iego są częste b ie­
gunki, wzdęcia, bóle brzucha w  okolicy  pępka. W zdęciu często to ­
w arzyszy głośne przelewania i „kurczenia”  w  brzuchu. W  dłużej 
trw ającym  nieżycie je lit  dojść m oże do zaburzenia wchłaniania, co 
doprowadza do niedoboru w itam in , szczególnie w itam in  grupy 
B, do  niedoboru wapnia, oraz do niedokrwistości. Zarów no w  
ostrym, jak  i  w  przew lek łym , zapaleniu jeliita c ienk iego ciepłota 
ciała m oże być praw id łow a. Leczen ie  polega przede wszystkim  
na oszczędzaniu chorego narządu. W  stanach ostrych podajem y 
środek przeczyszczający, po nim  stosujemy jednodniową g łodów ­
kę (nic poza gorzką lekką herbatą), a następnie fcleiki. kaszki, 
sucharki i p o  2— 3 dniach przechodzim y stopn iow o do d ie ty  ła ­
godnej, którą stosujemy rów n ież w  przew lek łych  zapaleniach je ­
lit. Posiłki podajem y często i  w  m ałych ilościach, unikając w  po­
żyw ieniu  dużych ilości błonnika, zw łaszcza niegodowanego pokar­
m ów  trudno strawnych, zbyt zim nych i drażniących (ostre p rzy ­
prawy, m arynaty, konserwy). W  leczeniu dietetycznym , obok w y ­
m ienionych zastrzeżeń pam iętamy, aby jadać dużo pokarm ów 
macznych dobrze rozgotowanych, św ieże masło, chude gotowane 
mięso, m leko. W  wypadku bólów  na brzuch m ożna stosować 
c iep łe okłady.

Jeśli leczeniem  dietetycznym  nie uzyska Pam popraw y kon iecz­
na jednak będzie w izyta  u lekarza i stosowanie leków  farm akolo­
gicznych.
Pan Stefan S. z Łodzi. —  Derm atolog stw ierdził u Pana figów kę. 
Zapytu je Pan co  to za schorzenie i „skąd się b ie rze? ” . O tóż 
jest to  p rzew lek łe  bakteryjne zapalenie torebek w łosowych, w y ­
stępujące najczęściej na brodzie i w ardze górnej. Charakteryzuje 
się występowaniem  grudek i krostek, w  środku których znajdują 
się włosy. Chorobę powodują gronkowce, najczęściej złociste. F i- 
gówka występu je u osób używających wspólnych ręczn ików , grze­
bieni itp (fryz jer). F igów ka ma. przebieg p rzew lek ły  i daje na­
wroty, jeś li n ie  stosuje się system atycznie w łaściw ego leczenia. 
Podane przez Pana leczenie, które Panu zalecił derm atolog pow in ­
no przynieść całkow ite wyleczen ie.

Przysunął taboret, oparł się łokciem  o  brzeg 
siołu i w patryw ał się w  bladoniebieskie żyłki 
na zamkniętych powiekach dziewczyny. Z ro­
bi) wszystko, co dyktowała mu jego um ie­
jętność. co  w skazyw ał rozsądek, a nawet 
vbrew  rozsądkowi, w b rew  przekonaniu to, co 

podpowiadała rozpacz i ukryty gdzieś w  za­
kamarkach duszy instynkt szukania pomocy i 
ratunku w  niezrozum iałych i m oże nieistnie­
jących potęgach czarów

M ija ł czas, za szybami noc gęstniała. Antoni 
Kosiba myślał, myślał o  sobie, o sw oim  losie,
o swoim  życiu tak pustym dotychczas, tak 
ja łow ym  i z niczym, ni z ludźmi, ni ze 
św iatem  nie związanym . Tak. n ie związanym . 
Bo w iąże ty lko uczucie. N ie  chleb, nie byt, 
nie cudza dobroć i serdeczność, naw et nie 
pi /ekonanie, iż  komuś pożytek się przynosi, 
Is lko własne uczucia. I  wystarczyło, by po­
kochać kogoś całą duszą, a  już los mu go 
/.abiera, w ydziera , ograbia...

— Znowu, tak, jak  w tedy  —  odezw a ło  się 
coś w  n im  i przetarł czoło.

I nagle uśw iadom ił sobie, że już kiedyś, 
n iezm iern ie dawno, jakby w  poprzednim  ż j -  
c iu  przeżył podobną stratę. O, był tego pe­
wien. Dos odebrał mu kogoś, kogo poko­
chał, bez kogo n ie  m ógł istnieć...

Załom otał puls w  skroniach, pod czaszką 
w  szalonym  w irze  załopotały myśli.

—  Jak to  było?... K iedy?... Gdzie?.... Bo 
przecie było... N a pew no było...

Zacisnął zęby i palce, aż ■paznokcie do  bólu 
w p iły  się w  dłonie: ,

—  Przypomnieć... przypomnieć... Muszę 
przypomnieć...

Um ęczane nerw y zdaw ały się drgać w  na­
prężeniu. M yśii rozb ija ły  się w  n ieuchwytne 
strzępki, w  bezkształtną białą pianę, jak w o ­
da na m łyńskim  kole i nieuchwytnym , m gli­
stym  obrazem  zaczęty występować rysy... Ł a ­

godny ow a l twarzy... Półuśm iech zdobi usta. 
jasne w łosy i w reszcie — oczy. Ciemne, g łę ­
bokie, nieodgadnione...

Z suchej, ściśniętej krtani Anton iego K os i­
by w yrw a ło  się nieznane i na jbardzie j znajo­
me, im ię  nieslyszane nigdy, a  najbliższe:

—  Beata...
P ow tórzy ł je  w  zdumieniu, w  przerażeniu

i w  nadziei jeszcze raz. Czul, że się w  nim 
coś dzieje, że odkryw a coś n iezm iern ie do­
niosłego, że jeszcze sekunda, a otw orzy się 
przed nim jakaś w ie lka  tajemnica...

Zw arł się w  sobie, skurczył...
N ag le  za oknam i ostro, p rzeraźliw y  krzyk  

ptasi rozległ się w  ciszy. Jeden, drugi, trze­
ci

An ton i Kosiba zerw ał się z  m iejsca i w 
p ierw szej ch w ili n ie  w iedział, co się stało. 
Dopiero po pewnym  czasie zrozum iał:

—  T o  Zonia zarzyna kurę... B iałą kurę... 
T o  północ...

Prędko zb liży ł się do M arysi. Jak m ógł 
tak długo zostaw ić ją... Dotknął je j ręk i. po­
liczka. czoła... Z b a d i  puls, przysłuchał się 
oddechowi.

N ie  u legało w ątp liw ości: gorączka spadała, 
spadała gw ałtow nie. Po liczk i i d łonie były 
zaledw ie ciepłe.

—  Ona... stygnie, to już koniec — pom y­
ślał.

N ie  tracąc czasu, rozpalił w  piecu ogień, 
do m ałego garnczka wsypał garść ziół. Po 
kilku minutach napój na w zm ocn ien ie serca 
był gotowy. W la ł do ust chorej trzy łyzeczki. 
po upływ ie godziny puls w ydał mu się jakby 
nieco silniejszy. P ow tórzył dawkę.

M inął jeszcze kwadrans i M arysia o tw orzy ­
ła oczy. Zamknęła pow ieki i znowu podnio­
sła. Jej wargi poruszyły się bezgłośnie i ja k ­
by uśmiechnęły się. Oczy patrzyły przytom ­
nie.

Zasnęła.
Znachor upadł tw arzą na ziem ię i w  w ie l­

k im  szlochu szczęścia pow tarzał:
—  Dzięki Ci, Boże... Dzięki Ci, Boże...
Ś w ita ło  już. M ieszkańcy m łyna powstawali. 

W italis poszedł otw orzyć zastawy. M łody W a- 
sil do stajni, Agata  i O lga  krzątały się przy 
kuchni, a  Zonia siedziała na progu i skubała 
białą kurę.

R O Z D Z I A Ł  X I V

P o  dw utygodn iow ej nieobecności w  Rado- 
liszkach. pow rócił d r Paw lick i i zaraz następ­
nego dnia. został w ezw any do Rajewszczyzny

Znachor pochylił się nad nią i szepnął:
— Gołąbeczko ty  moja. szczęście ty moje... 

Czy poznajesz ty  mnie?... Poznajesz?...
W argi M arysi poruszyły się, a chociaż słów 

nie podobna było  dosłyszeć, w iedzia ł, poznał 
z ruchu warg. że w ym ów iła  te same słowa, 
k tórym i go nazywała zawsze:

—  Stryjciu , Antoni...
Zaraz potem  odetchnęła głębiej, powieki 

zamknęły się i równy, rytm iczny oddech za­
czął poruszać je j piersi.

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ



w zmowy z czytelnikami
Roman z Łagiewnik. —  Sprawa 
kalendarza jest dość skom pliko­
wana, ale m imo to spróbujem y 
ją wyjaśnić. Od najdawniejszych 
czasów próbowano układać ka­
lendarze, albo w  oparciu o zm ia­
ny pór roku, albo w  oparciu o 
zm iany faz księżyca, czyli były  to 
albo kalendarze słoneczne, albo 
kalendarze księżycowe, albo sło- 
neczno-księżycowe. Najstarszym  
znanym w  historii kalendarzem, 
był kalendarz babiloński (księży­
cow y). P ierw ow zorem  wszystkich 
kalendarzy słonecznych był ka­
lendarz egipski. Rok zaw iera ł 12 
m iesięcy po 30 dni oraz 5 dni 
dodatkowych, umieszczonych przy 
końcu roku. Uczonym  egipskim  
zaw dzięczam y podział doby na 24 
godziny. R zym ian ie przez długi 
czas nie um ieli sobie poradzić z 
rachubą czasu —  aż do panowa­
nia Juliusza Cezara (r. 46 n.e.), 
k tóry w prow adził kalendarz sło­
neczny (od im ienia Cezara nazwa­
ny kal. ju liańskim ). W  kalenda­
rzu tym co 4 rok był rokiem  prze­
stępnym. tj. liczył nie 365. lecz 
366 dni. Kalendarz ju liański przy­
ję ty  przez kościół rozpowszechnił 
się wraz z chrześcijaństwem . W  
r. 1576 pap. G rzegorz X I I I  pow o­
łał specjalną kom isję do przepro­
wadzania refo rm y kalendarza ju­
liańskiego. gdyż w kalendarzu 
tym  rok był dłuższy od roku 
zw rotn ikow ego o ponad 11 minut
i stąd data zrównania dnia z no­
cą. która wypadła na 21 marca 
podczas trwania Soboru N ice j­
skiego i m iała być podstawą do 
wyznaczania daty.

Papież G rzegorz X I I I  w ydał 21 
marca 1582 r. bu llę zaw ierającą 
głów ne zasady nowego, tzw. g re ­
goriańskiego kalendarza. W  no­

wym  kalendarzu opuszczono 10 
dni, które narosły od r. 325 (od 
czasu soboru n icejskiego) i p rzy ­
wrócono wiosenne zrównanie 
dnia z nocą na 21.II I .  Rok g rego­
riański jest d łuższy od roku 
zw rotn ikow ego o 26 sekund, co 
da różnicę 1 dnia po 3 tysiącach 
lat. K alendarz gregoriański jest 
p raw ie  powszechnie używany; 
kalendarz ju liański p rzetrw ał do 
tej pory w  kościele P raw osław ­
nym, a różnica m iędzy nim. a ka­
lendarzem  gregoriańskim  wynosi 
13 dni.

M am y nadzieję, że choć czę­
ściowo wyjaśniliśm y sprawę ka­
lendarza, ale m imo to będziem y 
b. wdzięczni, je ś li ktoś z czy te l­
ników, bardziej kompetentnie, z 
w iększym  znawstwem  napisze na 
ten temat do „R odzin y” . Co się 
tyczy pytania „ ile  lat upłynęło 
od Adam a do narodzenia C hry­
stusa?” —  to doprawdy nie w ie ­
my. Przede wszystkim  —  w  na­
szym  przekonaniu —  chyba nikt 
nie zdoła określić daty urodzenia 
pierwszych rodziców . Natom iast 
w iadom e jest, że Księga Rodzaju, 
zaw ierająca opow iadanie o stw o­
rzeniu świata i p ierwszego czło­
w ieka —  Adam a —  została napi­
sana około 1700 lat przed p rzy j­
ściem Chrystusa Pana. Pozdra­
w iam y.

Pani Halina P. —  Katowice. —
..Proszę uprzejm ie o poin form o­
wanie mnie, gdzie na jbliżej K a ­
tow ic znajduje się jak iko lw iek  
kościół polskokatolicki, gdyż 
chciałabym  go odwiedzić. Mam 
dużo sym patii dla waszego w y ­
znania ze w zględu  na Lekarkę, 
która podtrzym uje mnie na du­
chu od dawna.

C ieszym y się z  w yrazów  sym pa­
tii dla naszego pisma —  ze w zg lę ­
du na rubrykę „odpow iedzi le ­
karza” . N a jb liższe K atow ic  para­
fie  polskokatolickie są: W  So­
snowcu (o adres i czas nabo­
żeństw  proszę zapytać w  liście Ks. 
Eugeniusza Stelmacha, prob. pa­
ra fii w  Strzyżowicach, pow. B ę ­
dzin, ul. 1 M aja  (Żark i-M oczy- 
dło k. Libiąża, pow . Chrzanów, 
Rokitno Szlacheckie, pow. Z a ­
w iercie. Pozdraw iam y.

Pan Z. K. —  Dębica.------„In te re ­
suje m nie to, d laczego Chrystus 
akurat Szym onowi Bar Joja na­
dał właśnie im ię Piotr... jaką ska­
łę m iał Chrystus na m yśli nazy­
w ając  „opoką” , „skałą" z czego 
jasno przecież wynika, że P io tr 
otrzym ał wśród innych Aposto­
łów  m iejsce p ierwsze (prym at). 
D laczego Kościół Polskokatolicki 
nie w ierzy , że to Jezus Chrystus 
postaw ił Kościół na opoce P io- 
trow e j? ”

Jeśli chodzi o celibat księży 
tw ierdzę, że jest on słuszny, bo 
proszę sobie w yobrazić przejście 
na inną p lacówkę z całą rodzi­
ną... Tak ie m ałżeństwo musiało­
by być idealnie wzorowe, a w ia ­
domo, jak  to często byw a w  m ał­
żeństw ie. Żonaty ksiądz m iałby 
przeszkody w  wypełn ianiu swych 
obowiązków... W dawnych cza­
sach nawet profesorow i nie w o l­
no było się żenić.

Odpow iadam y na postawione 
przez Pana trzy prob lem y: 1) W  
Cezarii F ilipow ej, leżącej w  pół­
nocnej części Palestyny gdzie 
miała m iejsce rozm owa Chrystu­
sa z Apostołami, było dużo skał.

Jest rzeczą m ożliwą, iż  Chrystus 
patrząc na te skały u tw orzył od 
nich im ię dla Apostoła Szymona
—  Piotr, a pow iedział „a  na tej 
opoce zbuduję Kościół m ój”  (M t 
16, 18). W edug in terpretacji K o ­
ścioła Polskokato lickiego „opo­
ką” , o której Chrystus myślał, 
była w iara  w  Jezusa Chrystusa ja ­
ko Syna Bożego, bo w łaśnie tę w ia ­
rę w yznał uprzednio Szym on-Piotr 
(Mt. 16, 16), W  naszej interpreta­
c ji „skalą” , na której stoi i stać 
będzie cały Kościół Chrystusa, 
jest w iara w  Jezusa Chrystusa. 
To jest opoka niepodważalna. T e ­
go, że P io tr  jako najstarszy, o- 
trzym ał wśród apostołów m iejsce 
pierwsze, wcale nie podważamy, 
lecz, że był to prym at honorowy, 
a nie prym at w ładzy, gdyż apo­
stołow ie rządzili kościołem  kole­
gialnie.

O celibacie piszem y raz po raz. 
Księża żonaci, z rodziną, m ogliby 
łatw o przenosić się na inną p la­
cówkę. gdyby m ieli uregulowane 
sprawy finansowe (pensje), po­
dobnie jak  w  kościołach ew ange­
lickich. Zresztą proboszcz o trzy ­
m uje parafię na ogół na długie 
lata. P rócz tego nie wszyscy prze­
cież chcieliby zaw ierać zw iązk i 
małżeńskie. N iew ą tp liw ie  byłoby 
trochę kłopotów  z rodzinami 
księży choć są to kłopoty do roz­
w iązania. A le  to już sprawa K o ­
ścioła Rzymskiego, niech on się 
tym  m artw i, a w iadom o, że co­
raz w ięcej jego  kapłanów odcho­
dzi właśnie z powodu celibatu.

Co do w erbowania u nas w y ­
znawców za pieniądze, to ktoś 
sobie p iękn ie zakpił z  Pana. P ro ­
szę m i w ierzyć —  piszę prawdę. 
Pozdraw iam y.

Ks. E. B.

do państwa Skirw oynów , gdzie parobkowi 
sieczkarnia poszarpała rękę.

W tedy to spostrzeżono brak neseseru ch i­
rurgicznego. Doktor zapewniał, że przyw iózł 
wówczas w nocy w alizkę, służąca zapewnia­
ła, a stara M arcysia przysięgała, że nie przy­
w iózł. Przetrząśn ięto dom od p iw nic do stry­
chu —  bez rezultatu i doktor pojechał do 
wypadku, zabierając narzędzia podręczne z 
gabinetu. W racając wszakże z Rajewszczyzny, 
zboczył do Ludw ikow a, by w ypytać tam tej­
szego szofera

pan, czy  ow a  Marysia, co z panem  inżynierem  
w ówczas rozbiła się. ży je?

Szofer nie w iedział, ale w  Radoliszkach było 
o tym  głośno i zaraz na wstępie dr Paw lick i 
ku swemu szczeremu zdumieniu usłyszał, że 
dziewczyna ży je  i podobno w yzdrow ie je . Jed­
ni p rzyp isyw ali tę zasługę znachorow i z m ły­
na, inni ow czarzow i z P ieczek, wszyscy jed ­
nak nie bez zadowolenia, w łaściw ego ludziom  
prostym  w  takich wypadkach, podkreślali, że 
tajem na w iedza znachorska pomogła tam. 
gdzie m edycyna orzekła stan beznadziejny.

"Szofer pam iętał dokładnie, że pan doktor 
wyniósł z chałupy w alizkę i położył ją  w  sa­
mochodzie, pamiętał, że w  drodze powrotnej 
nic z wozu nie wyjm ow ano, ani w  m iastecz­
ku, ani w  Ludw ikow ie, ani na stacji. P rzy ­
pomniał też sobie, że gdy panicza wynoszono 
z chałupy, koła auta kręcił się znachor.

—  Jeśli kto wziął, to on — zakonkludował.

—  Oczyw iście —  uderzył się g łow ą w  czoło 
lekarz. —  Że też od razu o tym nie pom y­
ślałem ! Naturalnie, to rzecz zupełnie jasna, 
przecież m ówił, że próbow ałby operacji na 
ow ej dziewczynie, gdyby m iał takie narzę­
dzia. No, teraz mam tego ptaszka! N ie  w ie

N ieza leżn ie od rozdrażnienia, w  jakie te 
relacje  w praw iły  doktora, upewniły go one 
o słuszności pow ziętego podejrzenia. Badał 
przecie wówczas ow ą  dziew czynę i stw ierdził 
pflhad w szelk ie w ątp liw ości wgniecenie pod­
staw y czaszki. G dyby naw et był chirurgiem , 
nie podjąłby się tej operacji, k tórą uważał 
za bezcelową. N ie  wykluczał wszakże jak ie­
goś zupełnie w y ją tkow ego  wypadku, w  k tó­
rym  (jedna szansa na tysiąc) m ogła się ona 
udać.
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„Ruszyli Izraelici całym tłumem z Kadesz i przy­
byli pod górę Hor. Na górze Hor, leżącej na gra­
nicy ziemi Edom, przemówił Bóg do Mojżesza 
i Aarona: Przyłączony zostanie Aaron do ludu 
swego, gdyż nie wejdzie do ziemi, którą dam sy­
nom Izraela, dlatego że sprzeciwiliście się memu 
rozkazowi u wód Meriba. Weźmij Aarona i syna 
jego Eleazara i przyprowadź ich na górę Hor. Tam 
niech zdejmie Aaron szaty swoje, a ty ubierzesz

w nie jego syna Eleazara, Aaron zaś będzie tam 
zabrany, czyli umrze.

Postąpił Mojżesz według rozkazu Boga i weszli 
na oczach całego tłumu na górę Hor. Tam odział 
nimi jego syna Eleazara. Aaron umarł na szczycie 
góry, a Mojżesz i Eleazar zstąpili na dół. Skoro 
dowiedziało się całe zgromadzenie, że Aaron 
umarł, opłakiwał go dom Izraela przez trzydzie­
ści dni.” (Lb. 20, 22—29)


